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DZIEWIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Paw ła Apostoła do K oryntian — (1 Kor 
10, 6 — 13).

Bracia: Nie pożądajm y złego jako oni żądali. I abyście się 
nie stali bałwochw alcam i ja k  niektórzy ? nich, jako napisane 
jest: Zasiadł lud, aby jeść i pić, i powstawszy zaczęli się bawić. 
Ani też dopuszczajmy się rozpusty, jak  niektórzy z nich rozpu­
sty się dopuścili. I legło ich dnia jednego dwadzieścia trzy ty ­
siące. I abyście nie kusili Chrystusa, jak  niektórzy z nich ku ­
sili i poginęli od wężów. Ani nie szem rajcie, jak  niektórzy z 
nich szem rali i zginęli z ręk  niszczyciela.

A to wszystko działo się im  jako figura rzeczy przyszłych 
i napisane jest ku przestrodze dla nas, którzy żyjemy w tych 
czasach ostatecznych.

P rzeto kto m niem a, że stoi, niech baczy, aby nie upadł. Po­
kusa nie jęła się was inna, jeno ludzka, a w ierny jest Bóg, 
który nie dopuści kusić was ponad wasze siły, ale razem  z po­
kusą da też i wyjście, abyście ją  przetrzym ać mogli.

Psalm  responsoryjny — (16, 1—9)

R efren: Pan mocą moją, nic m nie nie zachwieje

1. Zachowaj mnie, Panie, przed złem >vszelakim; 
u Ciebie Panie, szukam  schronienia.

2. Mówię do P ana: Tyś jest P anem  moim ; 
nie m a dla 'm nie dobra bez Ciebie.

R efren: Pan mocą moją, nic m nie nie zachwieje

3. S taw iam  sobie zawsze P ana przed oczyma;
Pan, mocą m oją, nic m nie nie zachwieje.

4. Dlatego cieszy się m e serce, a dusza się raduje ; 
a ciało moje będzie spoczywać bezpiecznie.

R efren: Pan mocą moją, nic m nie nie zachwieje

5. C hw ała Ojcu i Synowi 
i Duchowi Świętemu.

6. Jak  było na początku, teraz i zawsze; 
i na w ieki wieków. Amen.

R efren: P an  mocą moją, nic m nie nie zachwieje.

Ewangelia w edług św. Łukasza -*■ (19, 41—47)

Onego czasu: Gdy się Jezus przybliżył do Jerozolim y i u jrzał 
miasto, zapłakał nad nim, m ówiąc: Gdybyś i ty  poznało i w ła­
śnie w  ten dzień tw ój to, co jest ku pokojowi twem u, a teraz 
zakryte jest przed oczyma twymi. Albowiem przyjdą na ciebie
dni i otoczą cię nieprzyjaciele twoi w ałem , i obiegną cię i ścis­
ną cię zewsząd, i na ziemię pow alą ciebie i dzieci twe, które 
w tobie są, i nie zostaw ią w  tobie kam ienia na kam ieniu, d la­
tego, żeś nie poznało czasu naw iedzenia twego.

I wszedłszy do św iątyni, począł w yrzucać sprzedających w 
niej i kupujących, m ówiąc: N apisane jest, że dom mój jest 
domem modlitwy, a wyście go uczynili jask in ią  zbójców.

I nauczał codziennie w  św iątyni.

to m niem a, że stoi, niech baczy, aby nie upadł”. Sło­
w a św. P aw ła i słow a zaw arte w  dzisiejszej peryko­
pie ew angelijnej m ają dla człowieka wszystkich cza­
sów zawsze szczególną wymowę. Są to  słowa prze­
strogi kierow anej ku w szystkim  ludziom  na tej ziemi. 
„Kto m niem a, że stoi, niech baczy, aby nie upadł”. 
A św iat i ludzkość jeszcze stoi. Jeszcze stoi. Św iat stoi 
mim o istniejących sprzeczności. Z jednej strony w ysił­

ki zm ierzające do rozszerzania dobra, do budow ania lepszej egzy­
stencji. Z drugiej — wysiłki m ające na celu burzenie.

Jesteśm y św iadkam i w spaniałych osiągnięć, wzlotów m yśli ludz­
kiej, w ybitnych przejaw ów  ludzkiego' geniuszu. Św iat pełen jest uczo­
nych, filozofów, artystów , pisarzy i inżynierów . Są na tym  świecie 
miliony tych, którzy budu ją  domy i fabryki, laboratoria  i św iątynie, 
stadiony i drogi, tea try  i szpitale. To wszystko jest d la  dobra czło­
wieka. Dla dobra człowieka zbudowano kiedyś najprostszy żaglowiec, 
a  dziś — rak ie tę  m iędzyplanetarną. Dla dobra człowieka zbudowano 
kiedyś pierwszy pojazd parowy, a dziś — sta tk i o napędach atom o­
wych. Dobru człowieka m a służyć samolot, ap a ra t radarow y czy te ­
lewizja.

Te wszystkie wysiłki i osiągnięcia w yraźniej ukazują nam  dziś 
w artość osoby ludzkiej, p raw a tejże osoby do życia i rozw oju na tym 
świecie. U kazują nam  w artości kulturow e i  religijne, p raw a jed ­
nostki i p raw a społeczeństwa do sam ostanow ienia o sobie. U kazują 
też obowiązek troszczenia się o innych, zw łaszcza troszczenia się o 
tych, którzy są gorzej sytuow ani, troszczenia się o narody m niej roz­
w inięte. Je st to obowiązek, bo w szystkie narody, wszyscy ludzie m ają 
praw o do korzystania z dóbr tego św iata i osiągnięć myśli ludzkiej.

To wszystko świadczy o tym, że św ia t stoi. Ale... może upaść. 
Może, bo obok tych wszystkich osiągnięć, obok tych wszystkich w spa­
niałości i praw dziw ych cudów techniki, k tóre służą człowiekowi, w i­
dzimy coś, co pena św iat ku upadkowi, ku  zagładzie. Bo czymże są 
te wszystkie wojny na tym  świecie? Czym są te w szystkie niepokoje 
i zam ieszki? Czym jest trzym anie jednego narodu w  zależności od in ­
nego narodu? Z jednej strony buduje się na tym  świecie nowe domy, 
nowe dzielnice, a z drugiej — wiele m iast jest burzonych przez spa­
dające bomby. Dzisiaj św iat także pełen jest ludzi bez ojczyzny, tu ­
łających się bez nadziei znalezienia schronienia. Św iat jest św iad­
kiem  i terenem  istnienia struk tu r, które doprow adzają do paupery­
zacji m ilionów istnień ludzkich. Z drugiej strony przesyt i nadm iar, 
a z drugiej — b rak  m inim um  do egzystencji.

Ludziom ku Przestrodze
I to w łaśnie jest przestrogą dla wszystkich. Bo w obliczu takich 

rzeczywistości św iat — który jeszcze stoi — może upaść. Św iat może 
upaść, bo toczy go robak zła, bo w miejsce Jednego i Prawdziw ego 
Boga człowiek w prow adzał zawsze całą plejadę bożków o różnych 
imionach. I tym  bożkom oddaje się kult. Raz jest to bożek i ku lt 
siły, przemocy m ilitarnej, innym  razem  bożek i ku lt siły gospodar­
czej, kiedy indziej — bożek i ku lt oraz moc pieniądza. I takich boż­
ków m ożna by tu  w ym ieniać całą litanię.

Św iat stoi, ale może upaść, bo jest pełen istniejących na tym  św ie­
cie sprzeczności. Przegląd tychże sprzeczności m am y w każdej co­
dziennej prasie, w każdym  dzienniku telew izyjnym  czy radiowym. 
Tu budują domy, tam  — prow adzą wojnę. Jeden tworzy, drugi — 
ru jnuje . Jeden poświęca się d la  drugich, a drugi — m orduje, gwałci, 
kradnie. Jeden myśli o tym  jak  tu pomóc chorym, dzieciom, a d ru ­
gi — rozbija w łasną rodzinę.

Św iat jest tak  przerażająco pełen sprzeczności, że może ktoś być 
człowiekiem poświęcąjacym  się dla w szystkich bez w yjątku, p racu­
jącym  dla pokoju i zgody między narodam i, walczącym o praw o ży­
cia d la  każdego człowieka, a jednocześnie ten sam  człowiek może stać 
się ofiarą zdradzieckiego strzału, który pada w  czasie uroczystego 
przejazdu.

To wszystko spraw ia, że ten św iat sta je  się coraz m niej bezpiecz­
nym. Nie dlatego, że istn ieją  n a  tym  świecie kataklizm y przyrody, że 
ten św iat naw iedzają klęski żywiołowe, trzęsienia ziemi czy wybuchy 
wulkanów. O w iele większe niebezpieczeństwo grozi tem u św iatu 
z powodu człowieka. Szerząca się nieufność i nienaw iść — to n a j­
większe niebezpieczeństwo. Z tego też powodu niektórzy pokładają 
ufność w bom bach nuklearnych i samolotach, k tóre krążąc bezustan­
nie w  pow ietrzu, noszą na swych pokładach rakiety, narzędzia to ta l­
nej zagłady. Z tego to powodu pod pow ierzchnią wód m orskich pły­
w ają łodzie podwodne, gotowe w każdej chwili wypuścić śmiercio­
nośny ładunek.

Św iat jest pełen sprzeczności. W ielu żyje w komforcie. Ci najczęś­
ciej nie dostrzegają tego, nie po trafią  dostrzec i zrozumieć, że połowa 
ludzkości żyje na sk raju  nędzy. Św iat m a pieniądze, które przeznacza 
na zbrojenia. Ale św iat nie m a pieniędzy, które posłużyłyby n a  roz­
wój innym  narodom  czy grupom. I to jest przerażające. Jednocześnie 
jest to przestroga, aby św iat, który stoi, baczył na to, aby nie upadł. 
Aby nie stało  się tak, jak  niegdyś z Jerozolim ą, gdzie nie został k a ­
mień na kam ieniu. A w szystko dlatego, bo odrzucono czas naw iedze­
nia, czas upom nień i łaski.

„K to m niem a, że stoi, niech baczy, aby nie upadł”. Te słowa 
św. Paw eł adresu je również dziś do każdego wierzącego, do każdego 
polskokatolika także. Bo możemy nadużyć łaski danej nam  przez 
Boga. Możemy sprzeniewierzyć się naszem u pow ołaniu i wyborowi.

Kiedyś naród izraelski uw ażał się za szczególnie w ybrany i powo­
łany przez Boga. I Bóg darzył ten  lud szczególnymi łaskam i i opie­
ką. W ystarczy tu  wspomnieć owe historyczne wyjście z niewoli egip­
skiej. W śród szczególnej opieki szedł lud izraelski za Mojżeszem 
przez Morze Czerwone. A potem  ta  pustynia, ta  w oda cudownie wy- 
tryskująca ze skały, m anna i przepiórki. Celem w ędrów ki był k ra j 
m lekiem  i m iodem  płynący. I ten k raj przejęli izraelici w posiada­
nie. Mieli wszystko: ziemię, arkę Przym ierza, Zakon, kapłaństw o, a 
później w spaniałą św iątynię. S tale doświadczali pomocy i obrony 
Bożej. Czuli, że są w ybrani. T ak  byli pew ni tego w ybraństw a, tego, 
że stali się dziećmi Boga, że odrzucili proroków. Odrzucili i samego 
Jezusa Chrystusa. W miejsce w ybran ia przyszło odrzucenie. Nie poz­
nali czasu naw iedzenia. Nadużyli łask  Bożych.

Dla nas słowa św. P aw ła i płacz Jezusa nad Jerozolim ą są prze­
strogą. N ikt nie może uważać, że stoi, tylko dlatego, że został ochrz­
czony, że należy do jakiegoś Kościcła. To za mało. T rzeba przyjąć 
łaski daw ane nam  podczas C hrztu Świętego i B ierzm owania, podczas 
Sakram entu  P okuty i Kom unii Świętej. T rzeba w iernie za nimi, krok 
po kroku, postępować. Inaczej może być tak  ja k  ongiś z Jerozolimą. 
Trzeba się stale wykazywać tym, że się jest polskokatolikiem . Trzeba 
w zajem nie się um acniać w  w ierze i przyw iązaniu do Kościoła. Trze­
ba stale spraw dzać sw oją w ierność wobec Jezusa C hrystusa i K oś­
cioła. Trzeba iść nie tyle za w łasnym i pragnieniam i czy podszeptami, 
co sta le otw ierać się na działanie łaski i Ducha Świętego.

Świat, k tóry stoi, może upaść. I każdy chrześcijanin, który stoi. 
może także upaść. To tylko przestroga. Nie moja, ale św. P aw ła i sa ­
mego Jezusa Chrystusa. S tąd prośba pełna nadziei pow tórzona za 
Psalm istą: „Stawiam  sobie zawsze P ana przed oczyma. Pan, mocą 
moją, nic m nie nie zachw ieje”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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„Był wśród faryzeuszów  pew ien człowiek, 
im ieniem  N ikodem , dosto jn ik żydow ski. Ten  
przyszedł do Jezusa w  nocy i powiedział Mu: 
M istrzu! W iem y, że od Boga przyszedłeś  
jako nauczyciel. N ik t bowiem  takich cudów  
czynić by nie mógł, jakie T y czynisz, jeśli­
by Bóg z nim  nie był. W odpow iedzi rzekł 
do niego Jezus: Zaprawdę, zapraw dę pow ia­
dam  ci, jeśli się k to  nie narodzi na nowo, 
nie m oże ujrzeć K rólestw a Bożego... A lbo ­
w iem  tak Bóg um iłow ał świat, że Syna  sw e­
go jednorodzonego dał, aby każdy, kto  w eń  
wierzy, nie zginął, ale m iał życie w ieczne” 
(J  3,1-3,16).

W Nowym Testam encie cała w iara  skupia 
się na osobie Jezusa Chrystusa. Je st to w ia­
ra  w Syna Bożego. W porów naniu ze S ta­
ry m  Testam entem  zaszła duża zm iana, k tó ­
re j nie mogli zaakceptow ać faryzeusze i 
uczeni w Piśm ie. Oni chcieli swoje zbaw ie­
nie oprzeć na „literze na swojej wiedzy, a 
tym czasem  Jezus żądał od nich w iary  w 
siebie.

Ale Jezus C hrystus jest nie tylko przed­
m iotem  w iary , ale i jej koniecznym  pośred­
nikiem. P raw dę tę przekazał nam  wyraźnie 
w słowach: „W ysławiam  Cię Ojcze. Panie 
nieba i ziem i, że zakryłeś te rzeczy przed  
m ądrym i i roztropnym i, a objaw iłeś je  pros­
taczkom . T ak Ojcze, gdyż takie było Tw oje  
upodobanie. W szystko  przekazał m i Ojciec 
mój. N ikt też nie zna Syna ty lko  Ojciec, 
ani Ojca n ik t nie zna, ty lko  S y n  i ten, 
kom u  S y n  zechce objaw ić"  (Mt 11, 25—27). 
A więc jedynie Syn objaw ia Ojca i jedno­
cześnie ty lko w Synu objaw ia nam  się 
Ojciec w  pełni.

Ew angelie 'podają nam  przykłady  w iary 
ludzkiej, o k tó rej Jezus m ówi z uznaniem . 
Często, jak  w  przypadku S etnika z K afar- 
naum  jest to  w iara n ie  Izraelity  „... se tn ik  
odpowiedział (Chrystusow i); Panie, nie jes­
tem  godzien, abyś w szedł pod dach mój, ale 
pow iedz ty lko  słowo, a m ó j sługa odzyska  
zdrowie. Bo i ja, choć podlegam  w ładzy, 
m am  pod sobą żołnierzy. M ówię tem u  idź  — 
a idzie; drugiemu: Chodź tu  — a przycho­
dzi; słudze: Zrób to — a robi. Gdy Jezus 
to usłyszał, zdziw ił się i rzek ł do tych , k tó ­
rzy  szli za Nim: Zapraw dę powiadam  wam: 
U nikogo w  Izraelu  nie zaznałem  tak  w iel­
k iej w iary. Lecz powiadam  Wam: W ielu
przyjdzie  ze W schodu i Zachodu i zasiądą 
do stołu z A braham em , Izaakiem  i Jakubem  
w królestw ie n ieb ieskim ” {Mt 8, 8—12).

Jezus C hrystus żądał w iary  w  siebie. Być 
apostołem  C hrystusa to znaczy być św iad­
kiem  Jego życia, Jego śm ierci i Jego zm ar­
tw ychw stania. Gdy trzeba było w ybrać 
apostoła w  m iejsce Judasza, w ybrano tego. 
k tó ry  od Chrztu Jan-owego do W niebow stą­
pienia patrzy ł na Jezusa Chrystusa. „Trzeba 
więc, aby jeden  z tych, k tórzy  tow arzyszyli 
nam  przez cały czas, k ied y  Pan Jezus prze­
byw ał z nam i, począwszy od chrztu  Janow e­
go aż do dnia, w  k tórym  został w zięty  do 
nieba, stał się razem  z nam i św iadkiem  Jego 
zm artw ychw stania” (Dz 1, 21—22).

Kościół przekazuje nam  w iarę w C hrystusa 
na podstaw ie Jego w łasnych słów. Kościół 
głosi „C redo”, w  k tórym  są zaw arte  czyny 
i słowa Chrystusa. Jest to orędzie C hrystu ­
sa, mówiącego przez swoich Apostołów. 
Apostoł Paw eł, w spaniały przykład \Viary, 
k tórą Bóg na daw nym  faryzeuszu i uczo­
nym  w  Piśm ie niejako w ym usił faktem  
objaw ienia m u zm artw ychw stałego C hrys­
tusa, tak  w yraził sw oje „ tak” na O bjaw ie­
nie Boże dane w  Jezusie Chrystusie: „Syn 
Boży, Jezus Chrystus, ten którego głosiłem

Wiara 
w Nowym

Testamencie
w am  ja, Sylw an, Tym oteusz, nie był „tak” i 
„nie”, lecz dokonało się w  N im  „ tak”, albo­
w iem  ile ty lko  obietnic Bożych, w szystk ie  
w  N im  są „ tak”. Dlatego też przez Niego 
w ypow iada się zaw sze „amen” Bogu na 
chw ałę” (2 K or 1, 19—20).

T ekst ten  ukazuje nam  dialogowy charak ­
ter w iary. W iara to nasze „ tak ”, ale to „tak" 
jest poprzedzone innym  „ tak ” — realizacją 
Bożych obietnic w łaśnie w  Jezusie C hrystu ­
sie historycznym , zaczynając od Jego w ystą­
pienia, a kończąc na Jego w ejściu do chw a­
ły.

W iara jednak  nie polega wyłącznie na 
przyjęciu pew nych treści objawionych, nie 
polega na poszerzeniu naszej w iedzy o świe- 
cie. W iara wym aga kom pletnego zaangażo­
w ania, w ym agała tego od apostołów, w ym a­
ga tego od nas. Apostoł P io tr tak  streszcza 
odpowiedź na łaskę pow ołania do w iary: „Oto 
m y opuściliśm y w szystko  i poszliśm y za 
Tobą” (Mt 19, 22). Ale jeszcze wym owniej 
w idać na przykładzie św. P aw ła, ile go 
kosztow ała w iara, k tó ra  jest dla niego no ­
wym  stylem  życia w ym aganym  przez ob ja­
w iającego m u się Chrystusa. „W szystko, co 
stanow i dla m nie zysk , ze w zględu na C hrys­
tusa uznałem  za stratę i ow szem  naw et u zna­
ję  w szystko  za stratę ze w zględu na n a j­
w yższą  wartość poznania C hrystusa Jezusa  
Pana mojego. Dla Niego to w yzu łem  się ze 
w szystkiego  i uznaję to za śmierć, bylebym  
pozyskał Chrystusa i znalazł się w  Nim, nie 
m ając m ojej sprawiedliwości, pochodzącej z 
prawa, lecz ową spraw iedliwość otrzym aną  
przez wiarę w  C hrystusa’’ (Flp 3, 8).

O skutkach aktu  w iary dow iadujem y się 
od dwóch w ielkich teologów Nowego T esta­
m entu: śwr. P aw ła i św. Jana.

Otóż u św. P aw ła w iara  jest tym  co zba­
wia. Dla nas jest to stw ierdzenie oczywiste, 
że w iara jest początkiem  zbaw ienia. Ale p a­
m iętajm y, że dla Żydów podstaw ą zbaw ie­
nia były uczynki, w ierność P raw u  Mojżeszo­
wemu. To była podstaw a ufności Św. Paw ła. 
A te raz  on sam musi stwierdzić, że to są 
wszystko „śmieci'’, bo go zabaw ia tylko w ia­
ra w Jezusa Chrystusa. Ona m u daje u sp ra­
wiedliw ienie, sprawiedliwość nową, nie tę, 
k tóra w ynikała z zachowania Tory.

Rola P raw a Mojżeszowego skończyła się, 
a wobec tego wszystko musi się rozpoczy­
nać od w iary  w Jezusa Chrystusa, k tó ra  
nam  przynosi zupełnie nową sprawiedliwość. 
Tylko przez chrzest wchodzi się do tej no ­
wej rzeczywistości, a chrzest to ,.połącze­
nie z C hrystusem , k tóry  um iera i zm a rt­
w ychw sta je dla naszego zbaw ienia”.

Dla św. Paw ła, k tó ry  zanim  został ucz­
niem  C hrystusa był rabinem , narzucało się 
w prost porów nanie obrzezania z Chfztem. 
Do Kolosan pisze w  ten sposób: „W C hrys­
tusie zostaliście poddani obrzezaniu nie ręką  
dokonanemu, ale C hrystusowem u obrzezaniu  
przez zupełne w yzucie się z ciała grzeszne­
go, jako razem  z  N im  pogrzebani w  Chrzcie, 
w  któ rym  też razem  zostaliście w skrzeszeni 
przez wiarę w  moc Boga, k tó ry  go w skrze ­
sił" (Kol 2,' 11—12).

Wielu ludzi utożsam ia w iarę i św iatopo­
gląd. A ponieważ św iatopogląd sam czło­
wiek tworzy, zdaje mu się, że podobnie jest 
z w iarą, że ją  też sobie jakoś tam  tworzym y. 
Św. Paw eł gw ałtow nie tem u zaprzeczył. 
W iara to łaska, czyli to, że jesteśm y w ie­
rzący, to  nie zbieg okoliczności. To łaska. 
W prawdzie zakresy tych obu pojęć się .prze­
cinają, kształtu jem y przecież na wierze swój 
światopogląd, to ona (wiara) wyprzedza w

nas cały ten  proces będąc darem  Bożym.
Drugi teolog Nowego Testam entu, Umi­

łowany uczeń Chrystusa, inaczej patrzy  na 
w iarę, co innego go w niej interesuje. Dla 
św. Jana, Chrystus jest światłością, a w iara 
w Niego jest zapowiedzią b lasku przyszłej 
chwały. S tąd cała Ew angelia Janow a jest, 
Ewangelią św iatła ; życia. Poucza nas, że 
już tu , w tym  doczesnym życiu „przez w ia­
rę jest w nas obecne św iatło w iekuiste i 
praw dziw e autentyczne życie niebian już 
jest w  nas obecne dzięki C hrystusow i”. Gdy 
Jezus dokonał pierwszego cudu w  Kanie 
G alilejskiej, św. Jan  konkluduje opis mó­
wiąc o Chrystusie: „Objawił swą chwałę i 
uw ierzy li w  Niego Jego uczniowie  (J 2, 11). 
Ten pierw szy cud już jest -pierwszym pro­
m ykiem  przyszłej w iekuistej chw ały Z m ar­
tw ychw stałego Jezusa Chrystusa.

U św. Jan a  napotykam y na tak ie  stw ier­
dzenia o wierze, k tó re  dzisiaj mogą się nam  
wydać zbyt śm iałe. W Ewangelii św. Jana 
C hrystus zapew nia nas: „Kto w ierzy nie 
idzie na sąd, ale ze śm ierci przeszedł do 
życia” (J 5, 24). To zdanie, jakim ś w ielkim  
przeskokiem  przez Sąd O stateczny od razu 
umieszcza wierzącego w niebie. A słowa 
Chrystusowe:; „Kto w ierzy, choćby umarł, 
żyć będzie” (J 11, 25) Kościół każe śpiewać 
nad o tw artym  grobem  chrześcijan.

Z tekstów  tych widać, że mim o w szyst­
kich m roków  życia „świeci światłość a 
ciemność je j nie ogarnęła” (J 1, 5). C hrys­
tus — Światło, obdarza św iatłem  wszystkich, 
k tórzy chcą nim  być obdarzeni. „Ten, kto  
we m nie w ierzy  — nie w ierzy we mnie, lecz 
w Tego, k tó ry  m nie posłał, a k to  Mnie 
widzi, w idzi Tego, k tó ry  m nie posłał. Ja 
przyszedłem  na św iat jako światłość, aby 
każdy kto we m nie w ierzy nie został w  ciem ­
ności”. (J 12, 44—46)

W czw artej Ewangelii najw yraźniej w idzi­
my, że w iara m usi być w yborem  dojrzałego 
człowieka między życiem a śm iercią, a nie 
spraw ą światopoglądu. W iara to zaangażo­
wanie się w taką drogę, k tóra się kończy 
widzeniem  Boga. Um iłowany uczeń w swo­
im pierw szym  liście snuje przed nam i taką 
perspektyw ę. „Umiłowani, obecnie jesteśm y  
dziećm i Bożym i, ale jeszcze się nie u jaw n i­
ło, czym  będziemy. W iem y, że gdy się obja­
wi, będziem y do Niego podobni, bo u jrzy ­
m y  Go takim , ja k im  jest. K ażdy zaś, kto  
pokłada w  N im  nadzieję uśw ięca się podob­
nie, jak  On jest św ięty” (1J 3, 2—3). Stąd 
postaw a w iary  jest postaw ą zwycięską: 
„W szystko bowiem , co z  Boga zrodzone, 
zw ycięża  św iat. T ym  właśnie zw ycięstw em  
które zw yciężyło św iat jest w iara” (1J 5,4). 
Podstaw ą zaś zwycięstwa jest dar Boga: 
„Kto w ierzy w  Syna  Bożego, ten  m a w  sobie 
św iadectwo Boga” (1J 5,10).

Możemy więc powiedzieć, że w iara ludzi 
Nowego Testam entu, do k tórych  i my nale­
żymy, to posiadanie „świadectwa Bożego”.

A utor listu  do H ebrajczyków  ta k  zdefi­
niow ał w iarę: „Wiara jest poręką tych  dóbr, 
których  się spodziew am y. Dowodem tych  
rzeczywistości, których  nie w id z im y° 
(Hbr 11,1). A le jednocześnie trzeba uznać, że 
ma nam  tow arzyszyć stały  niedosyt św iatła. 
S tąd ten  nasz stan  w ym aga twórczej w spół­
pracy z łaską w iary: „M usimy zostać a rtys­
tam i w iary i nieustannie tę wiarę zdoby­
wać i wciąż od nowa zdobywać je j głębie”.

Oprać. MAREK AMBROŻY

M odlitwa
(fragment)

W obliczu Twym, o Chryste, 
jam  jest niegodzien, abym 
błagał o Twe gwiaździste 
praw dy, by dać je słabym.
Chw ast jestem  na łodydze —
Twa łaska m nie bogaci: 
w  mym oku belkę widzę, 
lecz i źdźbło w  oku braci...
B luźnierstw em  mi się zdaje, 
gdy kornie dla nich proszę
o te anielskie raje, 
co dajesz m nie po trosze.

Eugeniusz Korwin Małaczewski
(1895—1922)
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Z życia Kościoła Polskokatolickiego -

Bp T adeusz M ajew ski dokonał pośw ięcenia  obrazu  D ucha Św iętego 
w  po lsk o k a to lick ie j p a ra f ii k a ted ra ln e j w W arszaw ie...

C entralnym  punktem  w życiu Kościoła jest ołtarz, jest 
Eucharystia, jest ofiara. T ak  jest w Kościele Polskokatolic- 
kim . K ażdej niedzieli grom adzim y się przy ołtarzu. K ażdej 
niedzieli przystępujem y do K om unii Świętej. Przeżyw am y 
w tedy niepow tarzalne chwile.

E ucharystia — to centrum  życia kościelnego i religijnego. 
S tąd troska w  Kościele o to, aby to, co służy i jest związane 
z E ucharystią  było zgodne z kultem  i wym ogam i liturgicz­
nym i.

N a k ilka dni przed uroczystością Zesłania Ducha Świętego, 
„nieznani spraw cy” dokonali w łam ania do kościoła kate­
dralnego w W arszawie przy ul. Szwoleżerów. Skradli n a ­
czynia liturgiczne i inne przedm ioty związane z kultem . 
Ci nieznani spraw cy, to po prostu złodzieje, ludzie, dla 
których nie m a nic świętego. Dopuścili się kradzieży i p ro ­
fanacji. Ale w iernych parafii ka ted ra ln e j to nie załamało, 
choć mocno zabolało. Zakupiono nowe naczynia liturgiczne: 
kielich do odpraw iania mszy św iętej, puszkę do przecho­
w yw ania Najświętszego Sakram entu  i kustodię z m elchize- 
dechem do Hostii św. Już w  uroczystość Zesłania Ducha 
Świętego biskup Tadeusz M ajew ski mógł dokonać pośw ię­
cenia i konsekracji tychże naczyń, aby służyły chw ale Bo­
żej.

Polskokatolicka parafia  ka ted ra lna  w  W arszawie jest pod 
w ezwaniem  Ducha Świętego. Uroczystość Zesłania Ducha 
Świętego to uroczystość pa tronalna parafii. Dzięki o fiarno­
ści parafian  kościół kated ralny  wzbogacił się o obraz p rzed­
staw iający  symbol Ducha Świętego: gołębicę unoszącą się 
nad św iatem . Pośw ięcenia tegoż obrazu dokonał również 
tego samego dnia biskup Tadeusz M ajewski.

Wszyscy przeżyli głęboko podniosłą uroczystość i z w iarą  
prosili przy ołtarzu: „Niech zstąpi Duch Tw ój i odnowi 
oblicze ziemi”.

Mszę św. celebrow ał ks. doc. d r Edward Balakler

Słowo Boże wygłosił ks. dziekan Tomasz Wójtowicz, proboszcz p a ­
rafii katedralne]

oraz pośw ięcenia i konsekracji naczyń liturgicznych w asyście 
ks. H. Dąbrowskiego i diak. M. Skłodowskiego
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WIERZĘ

Dialog Prawosławno- 

Starokatolicki trwa

W zw iązku z podjętym  w  1973 r. i sys­
tem atycznie rozw ijanym  dialogiem  m ię­
dzy Kościołem P raw osław nym  i Kościo­
łem  Starokatolickim , m ającym  na celu 
pełne w zajem ne uznanie i wspólnotę, od­
było się posiedzenie robocze Podkom isji 
do Spraw  Dialogu w  Sem inarium  S taro­
katolickiego W ydziału U niw ersytetu w 
Bernie w  dniach 9—13 m arca 1981 r. 
S potkaniu  przewodniczyli w spółprezyden- 
cl: m etropolita praw osław ny T raunopoll- 
ta  D am askinos z Cham besy oraz biskup 
Kościoła Chrześcijańskokatolickiego w 
Szw ajcarii — Leon G auth ier z Berna.

B rali w  nim  rów nież udział ze strony 
praw osław nej profesorow ie: Joh. K arm i - 
ris, E m anuel P hotiades z Istam bułu , Ilija  
Zonewski z  Sofii, St. A lexa z Baden- 
-Baden, M etropolita z P aristeri Chryso- 
stomos i Joh. Kalegirou z Salonik; ze 
strony starokatolickiej zaś profesorow ie: 
P e te r  Maan z  A rnhem , Herwig Aldenho- 
ven z B em a, P e te r A m iet z W ettingen 
j Christian Oeyen z Bonn.

Z chwilą, gdy K om isja do S praw  D ia­
logu ustali w spólne teksty  p rzed staw ia ją­
ce praw osław no-starokato licką naukę od­
noszącą się do  P ism a Sw. i O bjawienia, 
Trójcy Sw. i Chrystologii, mariologii 
oraz isto ty  Kościoła, jedności Kościoła i 
Kościołów lokalnych, jak  również g ra­
nic Kościoła — odbędzie zgromadzenie 
p lenarne obu Kom isji we w rześniu 
1981 r. w  Zagorsku k/M oskwy.

W ierzę w Boga Ojca Wszechmogącego, 
O jca naszego,

Przez któregom  jest Duch rodzony, 
Twórczością i w olą udarow any,

Abym się objaw ił światłością.

W ierzę w  Chrystusa Pana,
Słowo św iata całego:

K tóry w szelką spraw ę czyni,
Żywot ku Ojcu prowadzi.

A urodził się z dziewicy,
Przez natchnienia Ducha Świętego 
Za śćm ieniem  się ludzkiej natury...

I rozpięty był na krzyżu;
Trzy dni p rzetrw ał w  łonie ziemi, 

A po trzech dniach zm artw ychw stał,
I niesion jest z ciałem w  obłoki, 

Skąd przyjdzie rządzić K rólestw o Boże,

W ierzę w Ducha Świętego,

Trzecią Świętej Trójcy Osobę, 
N ieśm iertelną i wszechmocną,
Równą Ojcu i Synowi;
Przez którąm  jest napełnion świętością.

W ierzę w  św ięty Kościół powszechny 
I w  Najwyższego Ducha pasterstwo. 

W ierzę w świętych Duchów związek, 
W idzialnych i niewidzialnych. 

W ierzę w św iata przem ienienie,
W ostateczen zm artw ychw stanie 

Ciała wszelkiego na ziemi.

W K rólestwo Boże w idzialnie 
Przychodzące z przem ienieniem  
N atury  naszej cielesnej,

Z przełam aniem  grzechu wszelkiego 
Wierzę. I w  żywot wieczny — Amen.

Juliusz Słowacki 
(1809—1849)

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (581>
w opracowaniu bp. M. Rodego

L możliwości odpowiednich sum pieniężnych czy innych m a­
terialnych  w artości, przez tych, którzy  chcieli dostąpić 
odpuszczenia swoich k a r  doczesnych po o trzym aniu  oczy­
wiście już -*  rozgrzeszenia ze swoich w in  poprzez spowiedź 
św. Toteż, kiedy o. J. Tetzel m iał przybyć w krótce do 
W ittenbergi, ab y  tu  ropocząć swoją akc ję  odpustow ą, ks. 
prof. d r  M arcin L uter, dn ia 31 października 1517 roku, 
w pierw  wygłosił przeciw  te j akcji i sam ym  odpustom  na 
tle  swojego pojm ow ania — uspraw iedliw ienia płom ienne 
kazanie, następnie n a  drzw iach uniw ersyteckiego kościoła 
w  W ittenberdze w yw iesił na ten  tem at 95 tez. W ystąpienie 
ks. dr. M. L u tra  z m iejsca wywołało ogrom ne poruszenie, 
dyskusje i zaczęło m u jednać sprzym ierzeńców, sprzym ie­
rzeńców  zarów no ze w zględów teologicznych, ale i społecz- 
no-gospodarczo-politycznych. Panujące wówczas nap ię te  sto­
sunki społeczne, krańcow e zróżnicowanie gospodarcze i po­
lityczne antynom ie i anim ozje m iędzy różnym i państw am i 
a Państw em  K ościelnym  i sam ym  Kościołem Rzym skokato­
lickim  o raz w  sam ym  Kościele — razem  w zięte — sprzy­
ja ły  też przychylnem u przez ogół ludności przyjęciu p ro ­
testu  ks. dr. M arcina L u tra  i spow odow ały utw orzenie 
w krótce dwóch ostro ze sobą polem izujących grup. Na 
tezy ks. M. L u tra  o. J. Tetzel z g rupą teologów odpowie­
dział a n t y t e z a m i .  Szczególną rolę w  dyskusji odegrał 
ks. prof. J. Eck z Ingolstadtu. M arcin L u te r odw ołał się 
do uniw ersytetów , a w  1518 roku  do sam ego papieża, a 
następnie i do  soboru, którego zwołania zażądał. Doszło 
też do publicznej dyskusji ks. M. L u tra  ze w spom nianym  
wyżej ks. J . Eckiem, w  Lipsku. D ysputa trw a ła  w iele dni, 
w  czerwcu i lipcu (mówi się łącznie o 16 dniach). Jak  o tym  
św iadczą późniejsze w ydarzenia i konsekw encje, z tych 
polem ik i dysput zwycięsko wyszedł ks. M arcin Luter, któ­
rego liczba zwolenników ciągle rosła i to podkreślić trzeba, 
już w tedy p rzystąp ił też do  ->• Ph. M elanchton.

Pap. L e o n  X  15 czerwca 1520 ro k u  bullą Exsurge 
Domine potępił 41 zdań z odnośnych publikacji M arcina 
L utra, polecając, aby błędy te  w  ciągu 60 dni M arcin L u te r 
odwołał i to pod groźbą ekskom uniki. Ks. M arcin L uter 
w  obecności swoich w ielu studentów  i zwolenników dnia 
10 grudnia 1520 roku bullę tę publicznie spalił. A kt spalenia 
był żywo kom entow any i szybko został otoczony różnymi 
legendam i, a  w śród nich pow tarzano też, że w  czasie 
spalania bulli pokazali się aniołowie. Po upływ ie 60 dni 
legat papieski w im ieniu papieża rzucił dnia 3 stycznia 
1521 ro k u  na ks. prof. dr. M arcina L u tra  ekskom unikę. 
Uprzednio, czyli w  m iędzyczasie ks. dr M arcin L u te r poglą­
dy swoje głosił również drukiem  i listam i. Chciał zyskać 
sobie cesarza K arola V. W ystosował do niego list: A n  
Kaiserliche M ajestat, czyli Do cesarskiego M ajestatu  (po 
prostu: Do cesarza); następnie, ponieważ list ten został bez 
odpowiedzi, nap isał: A n  den christlichen Adel deutscher 
Nation von der christlichen Standesbesserung, czyli Do 
chrześcijańskiej szlachty narodu niemieckiego o naprawie  
chrześcijaństwa; w  pism ach tych m.in. radzi: cesarzowi za­
jąć P aństw o Kościelne, szlachcie zaś doradza zabrać m ajątk i 
kościelne i podzielić się nimi, d u c h o w i e ń s t w u  — 
w stępować w  związki m ałżeńskie; żąda też zwołania 
synodu narodowego, dalej pozbaw ienia papieża jego nad ­
rzędnej w ładzy papieskiej, zniesienia kapłaństw a, żąda 
w o l n o ś c i  czytania przez w szystkich Biblii; a  w  następ ­
nym  piśm ie uznaje tylko dw a sakram enty , a mianowicie: 
chrzest oraz Ciało i K rew  P ańską (chociaż n ie  przyjm uje 
w  tym  drugim  sakram encie istnienia rea ln ie  prawdziwego 
Ciała i realn ie praw dziw ej K rw i Jezusa C hrystusa — oczy­
wiście po konsekracji), a  ty tu ł te j pracy brzm i: De captivi- 
tate babylonica ecclesiae (łac.), czyli O babilońskiej niewoli 
Kościoła. W książce pt. Von der Freiheit eines Christenme-
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Rozmyślanie

Mój najpiękniejszy 
pomysł 

to moja Matka

M aryja Dziewica w stąpiła do nieba ze 
swym  ciałem. To tajem nica Je j w niebow zię­
cia. M amy kogoś naszej rasy, b ra ta , który 
jest Bogiem; m am y niew iastę w ybraną spo­
śród nas, inaszą siostrę, k tó ra  jest M atką Bo­
ga. I Oboje, złączeni duszą i ciałem  (Syn 
wziął ciało z M atki), patrzą  na nas, kochają 
nas i oczekują nas w  w iecznej radości.

„W szedlyszy do nie j rzeki anioł: Zdrowaś, 
laski pełna, Pan z tobą” (Łk 1, 28.)

„W tedy rzekła  M aryja: Uwielbia dusza m o­
ja Pana i  rozradował się duch m ój w  Bogu, 
Zbawicielu m oim : iż spojrzał na niskość s łu ­
żebnicy swojej. Odtąd bowiem zw ać m nie bę­
dą błogosławioną w szystk ie  narody, gdyż 
w ielkie rzeczy uczynił m i W szechmocny. 
Św ięte je t im ię Jego” (Łk 1,46—49).

Mój najp iękniejszy  pom ysł to m oja M atka. 
Brakow ało mi M atki, więc uczyniłem  Ją. 
Uczyniłem M aryję m oją M atką, zanim Ona 
mnie poczęła.
T ak  było pew niej.
T eraz jestem  napraw dę człowiekiem jak 
wszyscy ludzie.
Niczego już im  nie m am  do pozazdroszcze­
nia, bo i ja  m am  M atkę.
Praw dziw ą.
Brakow ało mi tego.
M atka m oja nazyw a się M aryja — mówi 
Bóg.
Jej dusza jest przeczysta i pełna łaski.
Je j ciało je s t dziewicze i cała jest ta k  św ie­
tlana, że gdy byłem  na ziemi, nigdy nie

Wniebowzięcie — malował P iotr Stachiewicz 
(1858—1938)

mogłem się Je j dość napatrzeć, dość nasłu­
chać, nigdy dość napodziw iać.
M oja M atka jest tak  p iękna, że gdy porzu­
ciłem w spaniałości nieba, nie czułem się 
przy Niej obco.

A przecież wiem, co to  znaczy — m ówi Bóg
— być niesionym  przez aniołów ; ale w ierz­
cie mi, to  nie w arte  ram ion M atki.

M oja M atka, M aryja, um arła — mówi Bóg 
—Odkąd znów w stąpiłem  do nieba, brakow a­
ło mi Je j, ja Je j byłem  potrzebny.

Więc powróciła do m nie z duszą i ciałem.

Nie mogłem uczynić inaczej. Tak trzeba 
było. Tak wypadało.
Palce, k tóre dotykały  Boga, nie mogły być 
nieruchom e.
Oczy, które kontem plow ały Boga, nie mogły 
trw ać zam knięte.
Usta, które całowały Boga, nie mogły 
zwiędnąć.
To przeczysie ciało, k tóre Boga przyoblekło 
w  ciało, nie mogło zgnić zm ieszane z ziemią.
Nie mogłem, to było niemożliwe, to by m nie 
za w iele kosztowało.

Chociaż jestem  Bogiem, jestem  Jej Synem 
i n ik t inny ty lko  ja rozkazuję.

A potem  — mówi Bóg — zrobiłem to i dla 
moich braci-ludzi.

Żeby m ieli w  niebie M atkę, praw dziwą 
w ziętą spośród nas, z ciałem  i duszą. Moją 
M atkę.

Już dokonane. Od chw ili śm ierci jest ze 
m ną. Jej wniebowzięcie, jak  mówią lu ­
dzie.

M atka odnalazła Syna, a  Syn M atkę. Z cia­
łem i duszą. Jedno obok Drugiego na wieki.

Gdybyż ludzie mogli przeniknąć piękno tej 
tajem nicy!

M ają w  niebie M atkę, k tóra nie spuszcza 
ich z oczu, z oczu cielesnych.

M ają w  niebie M atkę, k tó ra  ich kocha peł­
nym sercem, swoim sercem  cielesnym.

A ta  M atka to  m oja M atka, patrząca na 
m nie tym i sam ym i oczami, kochająca m nie 
tym  sam ym  sercem.

Gdyby ludzie byli przem yślni, korzystaliby 
z tego, pow inniby dom yślać się, że ja  nie 
mogę niczego Je j odmówić... Cóż chcecie, to 
m oja M atka. Chciałem  tego i nie żałuję.

Jedno neaprzeciw  Drugigo, z ciałem  i duszą. 
M atka i Syn. W iczyście M atka i S y n ..

N iezw ykły  dialog 
MICHEL QUOIST

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (5S2)

schen, czyli O wolności chrześcijanina  — om awia naukę 
w iary  i jej stosunek do uczynków.

W skutek rzuconej na ks. prof. M arcina L u tra  klątw y 
papieskiej cesarz K arol V zawezwał go do W orm acji. Ks. 
M arcin L u ter staw ił się przed cesarzem, w szelako pie od ­
w ołał swoich poglądów, odwołał się jednak  do przyszłego 
soboru. W drodze pow rotnej od cesarza został w  sposób 
zaplanow any i przygotow any pochw ycony i odtąd przez 
jakiś czas pod nazw iskiem  rycerza Jórga przebywał 
w  W arthburgu, zam ku księcia elek tora saskiego F ryderyka 
M ądrego. K arol V skazał M arcina L u tra  na w ygnanie, 
a  sąd w  N orym berdze m iał w yrok ten  w ykonać.

W W arthburgu ks. M arcin L u ter nap isał szereg prac 
i przetłum aczył pięknym  językiem  niem ieckim  i oryginalnie 
B i b l i ę .  Spośród zaś inych jego prac tego okresu tu  w y­
m ienić należy, czynimy to już w  polskim  tłum aczeniu, n a­
stępujące: Przeciw nadużyciu M szy św.; O ślubach duchow ­
nych i zakonnych. Tą osta tn ią  p racą zyskał sobie Luter 
wielu duchownych diecezjalnych i zakonnych, którzy dość 
licznie poczęli te raz  zaw ierać związki m ałżeńskie. Sam 
M arcin L u ter też się ożenił w  1524 roku z byłą rzym sko­
katolicką zakonnicą, cysterką, K atarzyną von Bora.

W m iędzyczasie poglądy L u tra  zyskiw ały coraz nowych 
zwolenników  zarówno — mim o w szystko ■— w śród ludu, 
jak  jednak  przede w szystkim  w śród szlachty, rycerstw a, 
panujących, książąt; również w ielki m istrz Krzyżaków, 
A lbert B randenburski, w 1525 roku opowiedział się za ks. 
dr. M arcinem  L utrem  już wówczas coraz powszechniej u w a­
żanym za refo rm ato ra  religijnego i kościelnego. Rok 1526 
stał się dla ks. dr. M arcina L u tra  i jego poglądów przełom o­
wym. W tym  bowiem roku chociaż swoim negatyw nym  
stosunkiem  do w ojny  chłopskiej zraził sobie pow ażną część 
chłopów (napisał w tedy artyku ły  w  polskim tłum aczeniu: 
Napomnienie do pokoju; Przeciwko morderczym i rozbój-

nickim  bandom chłopskim.), jednak  zawiązał się przeciw  p a ­
p ieskiem u związkowi pow stałem u w  Regensburgu związek 
pro lu terańsk i w  Torgau którem u przewodzili m .in. księżę 
F ilip  Heski książę Ja n  Saski książę A lbrecht P rusk i a  ina 
stronę L u tra  przechodzić zaczęły całe i to coraz nowe 
m iasta, księstw a, m onarchowie. Niemcy i inne państw a ża- 
chodniej Europy zaczęły się dzielić na kato lickie i lu te- 
rańsk ie  (protestanckie zob. niżej) ale równocześnie w  N iem ­
czech doszło do politycznego uznania i zagw arantow ania 
swobody rozszerzania się l u t e r a n i z m u .

W m iastach  i księstw ach, w  których zapanow ał -*■ lu te- 
ranizm , państw owo i politycznie w  m iejsce dotąd  obowią­
zujących p raw  kościelno-papieskich zaczęto realizow ać h a­
sło: cuius regio, eius religio (czyli po polsku: jakiego w yzna­
nia jest panujący, takiego też w yznania powini być obyw a­
tele tegoż m iasta, księstw a, państw a), kościelnie zaś i teolo­
gicznie jako bazę ideową a zarazem  źródło do katechizacji 
i głoszenia kazań m iał być opracow any przez ks. prof. M ar­
cina L u tra  M ały i  Duży Katechizm . Ale Kościół Rzym sko­
katolicki m iał tu  też n ad a l sw oje w pływ y i dążył do odzy­
skania poniesionych s tra t, owszem — do likw idacji, a w 
każdym  razie, ak tualn ie p rzynajm niej do zaham ow ania 
tego rozszerzającego się religijnego i  kościelnego ruchu  ks. 
M. L u tra  i jego w ielu  już n ie jednokro tn ie w ybitnych zwo­
lenników  i protektorów . N aw et sejm  w  Spirze w  1529 roku 
usiłował urzędowo zaham ować rozw ój lu teranizm u, ale tym  
usiłowaniom  przeciw staw iło się te raz  już: 6 księstw ' i 14 
m iast, k tóre w niosły przeciw  usiłowaniom  urzędowego ogra­
niczenia swobodnego rozw oju lu teran izm u oficjalny, u rzę­
dowy, p r o t e s t ,  stąd  też poczęła się przyjm ow ać nazw a 
tego lu terańskiego reform atorskiego ruchu religijno-kościel- 
nego — p r o t e s t a n t y z m .  W skutek tych akc ji i p ro ­
wadzonych dyskusji doktrynalno-organizacyjnych 25 czer­
w ca 1530 roku, przy  aktyw nym  zaangażow aniu się ■ces. K a-
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Kościół starokatolicki w Genewie

WIZYTA SEKRETARZA 
STANU NRD W SRK

W edług inform acji la te ra ń ­
skiej S łużby Prasow ej, sek re­
ta rz  S tan u  do S praw  K ościel­
nych NRD, K laus Gysi, od­
wiedził w  dniach od 25 do 29 
m a ja  br. Św iatow ą Radą Ko­
ściołów w  Genewie. Był on 
gościem SRK, Św iatow ej F e­
deracji Kościołów la te ra ń ­
skich, K onferencji Kościołów 
Europej-skich o raz Św iatow e­
go A liansu Kościołów R efor­
m ow anych, k tóre to organiza­
cje m ają  swoje siedziby w 
Genewie. S ek re ta rz  S tanu 
Gysi spotkał się z p rzedstaw i­
cielami tych organizacji w  ce­
lu  przeprow adzenia rozmów 
na ak tualne  tem aty  kościel- 
net

ZNAKOMITY TEOLOG
O EKUMENIZMIE

Rzym skokatolicki teolog — 
K arol R ahner, opublikow ał w 
lu terańsk im  m iesięczniku w y­
w iad, w  którym  poddał k ry ­
tyce obecną sytuacją w  dzie­
dzinie ekum enii. Uważa on, że 
w  ekum enii nastąp ił w yraźny 
zastój, a  są m ożliwe decydu­
jące kroki naprzód, bez po­
trzeby ofiarow ania swojej 
dotychczasowej podstaw owej 
spuścizny. K. R ahner w ątpi 
jednak, by utw orzona w 
Niemczech Zachodnich, po 
wizycie papieża w  tym  kraju , 
kom isja m ieszana lu terańsko- 
-rzym skokatolicka w  celu 
prow adzenia ekunem icznego 
dialogu, przyniosła jakieś po­
zytyw ne rezultaty .

Za decydujący krok w  k ie­
runku  ekum enii widzi R ahner 
w prow adzenie interkom unii. 
R ahner zadaje pytanie: ,.Dla- 
czegóżby Rzym, nie tracąc 
tw arzy  i nie po trzebując n i­
czego tracić  ze sw ojej isto t­
nej pozycji dogm atycznej, nie 
mógł w yjaśnić, że jedność Ko­
ściołów nie zniesie p luralizm u 
Kościołów zjednoczonych”.

POSIEDZENIE ROBOCZE 
KOŚCIOŁA 

EWANGELICKO- 
-LUTERAtfSKIEGO 

ESTONII

Ja k  podaje Służba Prasow a 
Światow ej F ederacji L uterań- 
skiej, w  dniach  od 10 do 12 
kw ietn ia br. odbyły się posie­
dzenia robocze Estońskiego 
Kościoła Ew angelicko-Lute- 
rańskiego w  Tallinie, pośw ię­
cone inform acji o stan ie  K o­
ścioła lu terańskiego w  k ra ju  
i na świecie. W  obradach 
wzięło udział 89 delegatów: 
pastorów , studentów  teologii, 
członków w ładz kościelnych i 
aktyw istów  terenow ych gmin 
kościelnych. Było to  drugie 
tego rodzaju  posiedzenie K o­
ścioła po II w ojn ie  św iatow ej. 
P onadto  w  obradach  uczestni­
czyli zaproszeni goście, a  m ia ­
nowicie przedstaw iciele L a­
teńskiego Kościoła L u te rań ­
skiego, Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego, Pińskiego Ko­
ścioła L uterańskiego, M etody- 
stycznego Kościoła o raz 
Zw iązku Ewangelicznych
Chrześcijan Baptystów. O- 
b rady  zagaił ks. Edgar Hnok, 
arcybiskup Kościoła Ew ange- 
licko-Luterańskiego Estonii. 
R eferaty  wygłosili: pastor
Ja n  K iiv it i d r E lm ar Salu- 
m aa.

KARD. PELLEGRINO
O CELIBACIE

K ardynał Pellegrino, były 
arcybiskup  Turynu, k tóry  w  
kw ietn iu  br. sikończył 78 lat, 
w w yw iadzie w ydrukow anym  
w czasopiśmie „U Regno”, 
wychodzącym  w  Bolonii, w 
dniu 24 kw ietn ia br. ośw iad­
czył, że o tw arcie i bez żadnej 
obaw y jest gotowy papieżowi 
przedstaw ić problem  dopusz­
czania żonatych mężczyzn do 
święceń kapłańskich. K ard y ­
nał stw ierdził, że nigdy b a r­
dziej, niż dzisiaj nie stało  się 
ak tualne  pytanie dotyczące 
celibatu. Istn ie je  dylem at, czy 
za w szelką ceną podtrzym y­
wać praw o celibatu, a przez 
to  zaprzepaścić skuteczną e- 
w angelizację, czy też prze­
ciwnie, zmienić to praw o po 
to, aby pełna ew angelizacja, 
k tó ra  nie może odbywać się 
bez Eucharystii, by ła możli­
wa. Były arcybiskup  jest 
przekonany, że Kościół Rzym ­
skokatolicki musi w ybrać tę 
d rugą drogą.

FRANCUZI 
WOBEC EUCHARYSTII

W związku z Kongresem 
Eucharystycznym, 'który odbył 
się w  Lourdes we Francji, 
In sty tu t Sofres w raz z czaso­
pismem ,L e  P elxerin” ogłosi­
ły  ank ietą  nt. stosunku F ra n ­
cuzów do Eucharystii, w  k tó ­
re j w ypow iedziało się 1974 o- 
soby w  w ieku powyżej 15 lat. 
17,8°/« ośwaidczyło, że uczęsz­
czają na niedzielną mszę św.

raz  lub dwa razy w  m iesią­
cu, 16% okazjonalnie, 48, 9% 
nie p rak ty k u je  w ogóle,
ll,4o/o zadeklarow ało się jako 
niereligijni, a  4,7% jako w y­
znaw cy innych religii. Dla 
45% Francuzów  uczestnicze­
nie w  mszy św. to udział w 
odnow ieniu ofiary C hrystusa 
i potw ierdzenie obecności 
C hrystusa w  świecie, ale jed ­
nocześnie dla 61%> E uchary­
stia  jest jedynie symbolem 
ofiary  z k rw i i ciała, 27% je ­
dynie w ierzy w  rzeczyw istą 
obecność C hrystusa w  E ucha­
rystii. 78% stw ierdza, że nie 
jest konieczne przyjm ow anie 
kom unii św. dla prawdziwego 
praktykow ania. Dla 3 F ran cu ­
zów na 5 być chrześcijaninem , 
w ystarczy w ierzyć w  C hry­
stusa. Tylko 30% uw aża, że 
praw dziw y chrześcijanin w i­
nien regularn ie uczęszczać na 
mszę św. i przyjm ować kom u­
nię.

SETNA ROCZNICA 
TEILHARDOWSKA

W związku z przypadającą 
w  br. setną rocznicą urodzir. 
o. Teilharda de Chardin, 
UNESCO organizuje w  dniach  
16—18 w rześnia br. w  P a ry ­
żu uroczystości dla upam ięt­
nienia te j rocznicy. Złoży się 
na nie specjalne kolokwium  
trzydniow e, w ystaw a dzieł o. 
Teilharda, dwie em isje te le ­
w izyjne. T akże 20 w rześnia w 
parysk ie j katedrze N otre-D a- 
m e odbędzie się celebracja l i­
turgiczna poświęcona jego pa­
mięci.

W SZWECJI

W Kościele L uterańsk im  
Szwecji zaostrza się spór o 
ordynacją kobiet. Przeciw nicy 
ordynacji kobiet, podjęli k ro ­
ki, k tó re  mogą doprowadzić 
do utw orzenia odrębnego sy­
nodu w  obrębie Kościoła lub 
poza nim. Arcybp. Olof Sund- 
by podjął kroki zm ierzające 
do załagodzenia sporu.

W SRK

Św iatow a Rada Kościołów 
wezwała Kościoły członkow­
skie, aby  zaangażow ały się 
na rzecz in tegracji i pełnego 
udziału upośledzonych w  ży­
ciu Kościoła. Oświadczenie 
przypom ina, że na świecie ży­
je 450 m ilionów ludzi upośle­
dzonych fizycznie lub  um y­
słowo, co stanow i ok. 10% 
ludności św iata.

EKUMENIA W EUROPIE

W K ónigslutter (RFN) obra­
dow ała W spólna G rupa K on­
ferencji Episkopatów  Europy. 
Postanow iono w  listopadzie 
br. zwołać w  D anii drugie 
spotkanie europejskich Ko­
ściołów z udziałem  80 czoło­
w ych przedstaw icieli kościel­
nych. Jako  tem at obrano: 
„W ezwani do jednej nadziei
— ekum eniczna w spólnota w 
modlitw ie, św iadectw ie i 
służbie” .

MIĘDZYNARODOWE 
SYMPOZJUM TEOLOGÓW

Ponad 50 specjalistów  u- 
czestniczyło w  trzydniow ym  
Sym pozjum  Teologów w  Pam - 
pelunie w  Hiszpanii. Zorgani­
zowane ono zostało przez U- 
n iw ersy te t w  N aw arze dla 
uczczenia 1600-lecia I Sobo­
ru  K onstantynopolitańskiego. 
Prace sympozjum zainaugu­
row ał m sgr P orttillo  — prze­
w odniczący R ady Episkopa­
tów  la tynoam erykańskich  i 
arcybiskup M anilii w  K olum ­
bii. Mówił nt. ak tualnych  
perspektyw  chrystologii.

SPOTKANIE 
EKUMENICZNE

W siedzibie Polskiej Rady 
Ekum enicznej w  W arszawie 
odbyło się spotkanie k ierow ­
nictw a PRE z przedstaw icie­
lam i oddziałów  regionalnych 
Rady. Omówiono następujące 
spraw y: stosunki Kościół-
-Państw o, dostęp Kościołów 
członkowskich PRE do radia, 
w spółpraca z Kościołem 
Rzym skokatolickim , kontak ty  
zagraniczne, działalność ko­
m isji i oddziałów  regional­
nych.

JUBILEUSZ
MARIAWITÓW

W  bieżącym roku  m ija 75 
rocznica istn ienia Kościoła
Starokatolickiego M ariaw i­
tów. Od m aja do w rześnia 
odbyw ają się uroczysto­
ści jubileuszow e w  poszcze­
gólnych parafiach  i diece­
zjach, natom iast w  sierpniu 
przew idziane są centralne u- 
roczystości w Płocku, gdzie 
znajdu je się katedra  i siedzi­
ba w ładz zw ierzchnich Ko­
ścioła.



Z estaw  k o m in k o w y  „b isk w ito w y ”

Miasto pow stało praw dopodobnie na te ren ie  wczesnej 
osady czy też w si w  trzeciej ćw ierci XIV w ieku. U sytuow a­
no je średniow iecznym  zwyczajem na ła tw ym  do obrony 
tarasie , z trzech  stron  otoczonym skarpam i. W jego zarysie 
zachował się jeszcze średniow ieczny plan, przebiegający 
z południa na północ, wyznaczony szachownicą bloków i u,- 
liczek wokół głównego, obszernego ry n k u  i przyległego doń 
od południa rynku  małego.

Zam ek Łańcucki usytuow any na wzgórzu zw anym  Łysą 
Górą jest jedną z najw iększych atrakfcji turystycznych 
w  Polsce. Siedziba ta  była w idow nią k ilku  w ydarzeń  w ią­
żących się z dziejam i państw a. W roku  1381 kiedy  to  w ła ­
ścicielem był O tton z Pilczy Pilecki, żona jego Jadw iga 
w ystępuje jako  m atka  chrzestna W ładysław a Jagiełły, a cór­
ka P ileckich E lżbieta w  roku 1417 zostaje żoną Jagiełły. 
W Łańcucie odbyw a się też w  roku 1410 spotkanie Jagiełły  
z W itoldem przez bitw ą pod G runw aldem . Na początku XVI 
w ieku gościł tu  k ilkakro tn ie  Zygm unt S tary.

W roku 1586—1629 Ł ańcu t przechodzi na w łasność S tan i­
sław a ze Żm igrodu Stadnickiego, starosty  zygwulskiego. 
Jest to  burzliw y Okres dla Ł ańcuta. S tarosta  zwany „Dia­
błem łańcuckim ”, a jego synowie „D iablętam i” odznacza­
jący się gwałtownością i okrucieństw em  prow adzili n ie­
ustanne i w yniszczające zajazdy, oblężenia i bitw y z rodzi­
nam i K orniaktów  i Ossolińskich. W czasie tych  w alk  padł 
ofiarą pożaru zamek zdobyty przez Ossolińskich.

W roku 1629 Ł ańcut jako pokrycie niespłaconych długów

Fragm ent dekoracji gabinetu Zwierciadlanego

przechodzi na własność S tanisław a Lubomirskiego, hrabiego 
na W iśniczu, w ojew ody ruskiego i krakow skiego, znanego 
polityka. Na zrębach w arow ni rozpoczął budow ę nowej 
tw ierdzy, k tó ra  ciągnęła się przez dw anaście lat. Zam ek 
powiększony i przebudow any, p rze trw a ł w  zasadniczej po­
staci aż do czasów dzisiejszych. Do obrony zam ku u trzym y­
w ał Lubom irski około 300 osób załogi, zaopatrzonych 
w  ręczną broń  palną zam ieniając go na tw ierdzę-rezy- 
dencję.

N astępnym  dziedzicem  Ł ańcuta był syn S tefana — Jerzy 
S ebastian  Lubom irski, m arszałek  w ielki koronny i hetm an  
w ielki koronny. W sławił się w  w alkach  ze Szwedam i w  obro­
nie Rzeczypospolitej. Lubom irski podejm uje w  zam ku po­
w racającego ze Ś ląska k ró la  Ja n a  K azim ierza. W rok póź­
niej. w  1657, oblegany przez Jerzego II sprzym ierzonego 
ze Szwdami, zam ek okazał się niezdobytą i zwycięską 
tw ierdzą, k tó ra  usta liła  jego chw ałę w ojenną. W później­
szych la tach  zam ek trac i charak ter obronny. Izabella C zar­
to ryska po śm ierci męża zajęła się rozbudow ą i upiększe­
niem Ł ańcuta. Zam ek Łańcucki zawdzięcza jej bardzo wiele. 
Była ona kobietą w ybitną , zaliczaną do pierw szych dam  
sw ojej epoki, w ielostronnie w ykształconą i w y traw nym  m e­
cenasem  sztuki. Szerokie k o n tak ty  ze środow iskam i a r ty ­
stycznym i, energia i zapobiegliwość, a  także olbrzym ie

Ogród zimowy w Oranżerii

dochody spraw iły, że w  la tach  osiem dziesiątych X V III i na 
początku X IX  w ieku zam ek w  Łańcucie przeistoczył się 
w  olśniew ającą pałacow ą rezydencję.

W ybitni m alarze włoscy i polscy zajęli się  pracam i deko- 
ra to rsk im i w nętrz. K siężna m arszałkow a założyła ogród 
kw iatow y bogaty w  różnorak ie gatunki roślin , założyła 
tea tr, w  którym  gryw ano sztuki p isane przez podróżnika, 
uczonego i pisarza, au to ra  „Rękopisu znalezionego w  Sa- 
ragossie” Jan a  Potockiego.

Po bez m ała dw usetletnim  w ładan iu  przez Lubom irskich
— pałac przeszedł w  ręce rodziny Potockich. W nętrza zam ­
kowe przystosowyw ano do nowocześniejszych wymogów, 
w yposażając go w  wodociągi, kanalizację, cen tralne ogrze­
w anie, urządzenia san ita rne  i elektryczność. Dziełem Rom a-
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Sala teatralna na I piętrze Zamku

na Potockiego było w zniesienie opodal zam ku nowych 
S ta jn i Cugowych i Powozowni w edług p ro jek tu  A. B auquer 
go. Część Powozowni przeznaczono dla pojazdów w ycofa­
nych z użycia o raz na kolekcję pojazdów  konnych i uprzęży 
wówczas używ anych. Ł ańcucki zbiór powozów — jedyny 
tego typu  w  Polsce, a  jeden z nielicznych w  Europie — 
reprezen tu je  osta tn ią  epokę pojazdu zaprzęgowego. Z nala­
zły się tu  pojazdy z najlepszych firm  europejskich, głów­
nie w iedeńskich, parysk ich  i londyńskich.

O sta tn im  sukcesorem  Ł ańcuta został w  1915 roku  Roman 
A lfred Potocki. Nie w prow adził on  żadnych istotnych zm ian 
we w nętrzach  i otoczeniu Zam ku.

D ruga w ojna św iatow a oszczędziła zam ek i znajdujące 
się w  nich zbiory, aczkolw iek spora ich część została z P o l­
ski przez A lfreda Potockiego wywieziona.

Ł ańcut został wyzwolony 1 sierpnia 1944 roku, a rezy­
dencja przejęta została przez państw o i uznana za obiekt 
m uzealny. S tw orzona w  ciągu w ieków  rezydencja klasy 
europejskiej, p rezen tu jąca  dorobek k u ltu ry  polskiej, stała 
się swoistym, trw ałym  dziedzictwem . W la taech  1956—59 
przeprow adzono tu  szreg prac konserw a torsko-rem onto- 
wych. Przy okazji tych  p rac  odkryto  cenne polichrom ie 
z XVII i XV III w ieku pod późniejszym i obiciam i i ty n ­
kam i. N iektóre budynki w chodzące w  skład obiektu zam ­
kowego przeznaczono na nowoczesne m agazyny dzieł sztuki 
i pracow nie konserw atorskie. U porządkow ano ogrody, doko­
nano rem ontu  rzeźb i w az parkow ych. W oranżerii o tw arto  
Ogród Zimowy, k tó ry  cieszy się ogrom nym  powodzeniem 
zwiedzających.

JADWIGA KOPROWSKA

B iała Jadalnia na I piętrze

Sypialnia księżnej m arszalkowej Izabelli Czartoryskie]

Fragment stajni Zam kowej. Na pierw szym  planie powóz zwany
„beriin łta” zakupiony w berlińskiej firmie

Widok ogólny hall zaprzęgow ej
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„Bądź sędzią moim , o Boże, i broń spraw y  
m ojej z ludem, niegodnym : od człowieka  
złego i podstępnego w ybaw  m nie” (Ps 43,1)

Motto naszych rozw ażań stanow i frag ­
m ent doskonale znanego nam  Psalm u 43 
(W ulgata 42), który w  całości (wiersze 1—5) 
w ykorzystany został jako tzw. m odlitw a u 
stopni o łtarza w e Mszy św. Psalm  ten  zna.- 
m y zazwyczaj w edług tradycji przek ładu  ks 
Jakuba  W ujka. P salm  ten  jest nam  jakoś 
bliski, uderza bowiem w  najczulszą strunę 
ludzkiego życia — problem  cierpienia i u- 
dręki. Gdy idzie o jego rodzaj literack i, to 
psalm  ten  należy do tzw. lam entacji, czyli 
skarg, którym  poświęcona jest znaczna g ru ­
pa psalm ów  biblijnych. Spróbujem y lam en­
tację tę odczytać i zastosować w  życiu.

Głębokie i niesłychanie pożyteczne myśli 
religijne naszego psalm u zrozumieć można 
tylko w  kontekście P s 42 (Wg 41), który 
pierw otnie stanow ił część p ierw szą Ps '43 
Ale już te k s t hebra jsk i (masorecki), a  za; 
nim  tekst grecki, łaciński i w szystkie p rze­
kłady nowożytne podzieliły ten psalm  n a  42 
i 43. W tradyc ji ustnej i być może począt-

,w  form ie pytającej skargi. „Ześlij światłość 
i wierność sw oją” (w. 3), Psalm ista pam ięta
o Przym ierzu na Synaju, którem u przez w ie­
ki tow arzyszyła św iatłość i w ierność Jahw e 
wobec narodu wybranego. Z w iernością ludz­
ką różnie bywa, a le  w ierność Boża nigdy nie 
zawodzi. „Niech one m nie wiodą i niech 
m nie przywiodą na Twoją św iętą górę i do 
tw ych  p rzyb ytkó w ” (w. 3). Pobożny Izraelita 
tęskni do Boga, błaga, aby św iatłość i w ier­
ność Boga zaprow adziły go do  Jerozolim y 
na wzgórze syjońskie — do św iątyni, gdzie 
znajdzie szczęście w  przebyw aniu w  obliczu 
Bożym.

Treść psalm u w skazuje, że au to r jego był 
lewitą. W Jerozolim ie składać on będzie Bo­
gu ofiary  i będzie Go chwalić przy akom pa­
niam encie harfy. „I i przystąpię do ołtarza Bo­
żego, do Boga, który jest m oim  weselem . Ra­
dośnie będę Cię chw alił przy w tórze harfy. 
Boże, Boże m ó j!” (Ps 43,4). L am entujący i 
modlący się wygnaniec m a nadzieję, że p rzy­
stąpi do sk ładania ofiar i zbliży się do Bo­
ga, ale była to  dopiero pieśń przyszłości. 
Jerozolim a w raz ze św iątynią i o łtarzem  ca­
łopalenia leżała w  gruzach, a deportow ani 
Izraelici przebyw ali ciągle w  niewoli babiloń-

Gdy serce tęskni do Boga

kowo w  rękopisach był to  jeden psalm , na 
co w skazuje jego zew nętrzna form a lite rac ­
k a  i treść, szczególnie zaś pow tarzający  się 
wspólny refren . Wolno zatem  przypuszczać, 
że pierw otnie istniał jeden utw ór liryczny, 
pełen bólu z powodu w ielkiego nieszczęścia, 
jak ie  dotknęło  naród w ybrany  i Psalm istę. 
Jakież to  było nieszczęście?

Autor natchniony zastanaw ia się: „Czemu 
jesteś zgnębiona, m oja duszo, i  czem u jęczysz  
w e mnie?  (Ps 42,6). Ł atw o d a je  się wyczuć, 
że Psalm ista  jest głęboko zm artw iony, p rze­
żywa jakieś w ielkie nieszczęście, skoro  du­
sza jego, czyli on cały, jęczy w  sobie, w e­
wnętrznie. W iemy doskonale, że jęk jest 
wyrazem  dotkliwego cierpienia. Przyczyną 
tego cierpienia sta ło  się przym usow e w ydale­
nie z ojczystego k ra ju : „W spominam Cię z 
ziem i Jordanu i  z  ziem i Hermonu, i  z  góry 
Misar” (Ps 42,7). Psalm ista  w spom ina Boga 
tam, gdzie Jo rdan  bierze swój początek: z 
gór H erm onu — północnej granicy P alesty ­
ny.

C ierpienie w zm aga się tym  bardziej, po­
nieważ pobożny Izrae lita  był przekonany, że 
m iejscem  jego m ieszkania je s t k ra j ojców, 
k tóry  Bóg otacza sw oją opieką. Tymczasem 
żyje on z dala od Ziemi Świętej na sku tek  
przesiedlenia, być może w  niewoli a sy ry j­
skiej — w iek  VIII — V II przed Chr. W tedy 
praw dopodobnie pow stał zarys naszego p sa l­
mu, k tó ry  później (wiek V) został rozbudo­
w any i wzbogacony innym i lam entacjam i, 
w yrażającym i nieszczęścia narodow e w cza­
sach niewoli babilońskiej.

Rzecz znam ienna, Psalm ista opisuje głę­
bię nieszczęścia ludzkiego, w yraża rozdzie­
ra jący  ból serca w ygnańca, a le  nie trac i ani 
na chwilę ufności w  moc Boga. W yrazem 
te j ufności jest w ielka tęskno ta za Bogiem: 
„Jak lania pragnie w ody ze strum ieni, tak  
dusza m oja  pragnie Ciebie, Boże” (Ps 42,1). 
Poetycki obraz k ra ju  ubogiego w  wodę do­
brze oddaje tu  s ta n  psychofizyczny łan i (je­
lenia), k tó ra  pragnie życiodajnej wody. „Du­
sza m oja pragnie Boga, Boga żywego: kiedyż  
w ięc przyjdę i  u jrzę oblicze Boże” (Ps 42,3). 
Wygnaniec, pełen tęsknoty za Bogiem, 
stw ierdza, że p ragn ie  on Boga, tego Boga, 
k tó ry  żyje i okazuje moc zbawczą. Chce 
u jrzeć Jego oblicze, czyli Jego św iątynię. W 
Księdze W yjścia czytam y: „Trzy razy w
roku zjaw ić się w in ien  każdy tw ój m ężczy­
zna przed Bogiem swoim , Jahw e” (23,17). 
Inaczej mówiąc, deportow any chce czcić sw e­
go Boga w  sw ojej ziemi, w  św iątyni jerozo­
lim skiej i wśród sw oich rodaków. Ale na 
przeszkodzie tem u sta je  przemoc, p rzebyw a­
nie na w ygnaniu w  obcej ziemi — niewola.

W tak ie j sytuacji z ust P salm isty  w yryw a 
się ufne błaganie: „W ymierz m i, Boże, spra­
wiedliwość i  broń m ojej spraw y przeciw lu ­
dowi, co nie zna litości, w ybaw  m nie od czło­
w ieka podstępnego i  niegodziwego” (Ps 43,1
— przekład nowszy). Zw rot: „W ymierz mi, 
Boże, sprawiedliwość" lepiej oddaje myśl 
w yrażenia hebrajskiego, gdzie odpowiednik 
„sądzić” oznacza nie ty le „osądzać”, „być sę­
dzią”, lecz raczej „bronić”, „w ykonyw ać spra­
w iedliwość”. P salm ista  daje do zrozumienia, 
że znalazł się na w ygnaniu  z.pow odu  ludzi 
złych wśród jego narodu — m otyw  odpo­
wiedzialności zbiorowej. Na w ygnaniu zaś 
żyje wśród ludzi, k tórzy nie znają litości, 
wśród podstępnych i niegodziwych ciem ięż­
ców. czyli pogan. Spraw iedliw ość w  tym  w y­
padku może w ym ierzvć ty lko  Bóg, jedynie 
On może bronić spraw iedliw ego i sprowadzić 
do k ra ju  ojców, gdzie rozbrzm iew a chwała 
Boża i spraw uje się zgodnie z przepisam i 
ku lt liturgiczny.

A utor natchniony w yznaje następnie: 
„Przecież T y  jesteś Bogiem m ej ucieczki, dla­
czego m nie odrzuciłeś? Czemu chodzę sm utny, 
gnębiony przez wroga?” (Ps 43,2).W w yzna­
niu tym, wyrażonym  w  form ie pytania, nie 
m a zw ątpienia ani rozpaczy. Pełno tu  nato­
m iast w iary  i ufności, k tórą autor w yraża

skiej. Dopiero Cyrus, nowy król Babilonii, ze­
zwolił Izraelitom  w rócić do ojczyzny (rok 538 
przed Chr.) i odbudować św iątynię jerozo­
limską. W ydarzenie to wywołało w ielką r a ­
dość i entuzjazm  w śród wychodźców, czemu 
daje w yraz pieśń pielgrzym ia: „Uradowałem  
się, gdy powiedziano: Pójdziem y do domu  
Jahw e! Już stoją nasze nogi w  tw ych  bra­
mach, o Jeruzalem ” (Ps 122, 1—2).

Wiele już upłynęło  czasu od chwili ułoże­
nia lub zredagow ania om ówionych krótko 
w  tym  artyku le  Psalm ów  42 i 43, ale la ­
m entacje zaw arte w  nich n ic  nie straciły  ze 
swego znaczenia religijnego i m oralnego. U- 
staw iczne zm agania, cierpienia i rozterk i 
trap ią  również i nas. N iejeden z nas może 
powiedzieć: „Łzy sta ły się dla m nie chlebem  
we dnie i  w  nocy, gdy m ów ią m i co dzień: 
Gdzie jest tw ój Bóg?” (Ps 42,4). Gdy jest 
nam  źle, w tedy serce nasze tęski do Boga 
i skarży Mu się: „Moja Skało, czemu zapom i­
nasz o mnie? Czemu chodzę sm utny, gnębio­
ny przez wroga?” (w. 10). A czy n ie cieszy się 
serce ludzkie, gdy zbliżam y się do ołtarza 
Pańskiego, na którym  dokonuje się Ofiara 
Nowego Testam entu? Znębieni naszymi sła ­
bościami i grzechami, prześladow ani przez 
naszych nieprzyjaciół z ufnością skarżym y się 
Bogu u stopni o łtarza: „Czemu jesteś zgnę­
biona, m oja  duszo, i czemu jęczysz w e m n ie? 
Ufaj  Bogu, bo jeszcze Go będę wysław iać: 
zbaw ienie mego oblicza i  mojego Boga!” 
(Refren Psalm u 42/43). Refren ten  w  przysto­
sowaniu liturgicznym  brzm i następująco: 
„Dlaczego w ięc trw oga i  lęk  m nie ogarnia? 
Zaufaj Bogu, gdyż wielbić Go będę jako 
Zbawcę i Boga mojego".

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Warunki bytu Polaków 
— w latach 

siedemdziesiątych
W całej 36-letniej h istorii Polski Ludowej ogłaszane były dość op­

tymistyczne, urzędowe obliczenia na tem at dynam izującego się syste­
m atycznie dobrobytu Polaków (mimo przejściowych trudności w  la ­
tach sześćdziesiątych, a następnie już chronicznych w  la tach siedem ­
dziesiątych). Obliczenia te  były jednak  powszechnie poddaw ane w ąt­
pliwości — bo rozm ijały się z rzeczywistością. O ficjalne w skaźniki 
przym ierzano do w zrastających cen dóbr i usług, a z tych w ycinko­
wych kalkulacji wynikało, że władze tuszu ją rzeczywisty — wysoki 
w zrost kosztów utrzym ania, a tym samym pogarszanie się m ateria l­
nego bytu większości Polaków.

Z tym większym więc zainteresow aniem  w  „dobie odnowy” obecnie 
studiow ana jest przez społeczeństwo — najnowsza publikacja GUS
o w arunkach by tu  Polaków  w  1979 r. prezentująca jak  się w ydaje — 
bardziej obiektywne dane na tle całej m inionej dekady — la t sie­
dem dziesiątych.

Ze w spom nianej publikacji GUS wynika, że w zrost płac i kosztów 
utrzym ania nie przebiegał w  m inionym  dziesięcioleciu jednolicie. 
W pierwszej połowie la t siedem dziesiątych odczuwalny był dyna­
miczny w zrost płac nom inalnych i um iarkow any w zrost kosztów 
utrzym ania. Po 1975 roku koszty 2aczęły z każdym rokiem szybko ros­
nąć. W latach 1971—1975 średnie roczne tem po w zrostu przeciętnej 
płacy nom inalnej wynosiło 9.8 proc., w skaźnik kosztów utrzym ania 
w zrastał średnio o 2,4 proc. rocznie. W latach 1976— 1979 w skaźniki 
ze zdaniem  GUS wynosiły odpowiednio: płace 7.7 proc., (wydaje się 
to przesadne) koszty 6,2 proc. a tu  zaniżone o ponad conajm niej po­
łowę, co potw ierdzają odczucia społeczne i publikow ane źródła za­
chodnie). P rzyjm ując jednak  dane GUS za autentyczne to średnio­
roczne tem po wzrostu płac realnych w latach 1971-75 wynosiło 
7,2 proc., a w latach 1976—1979 tylko 1,4 proc.

Duże wątpliwości budził w  ubiegłych latach sposób odnotowywania 
zm ian cen wyrobów. Stw ierdzono słusznie, że indeksy w zrostu cen 
nie są m iarodajne, ponieważ nie uwzględniały tzw. ukrytych pod­
wyżek (następow ała zm iana nazwy lub opakow ania bez zm iany cech 
towaru, obniżanie gram atury, jakości w yrobu itp.). GUS jednak  
w w spom nianej publikacji podaje, że począwszy od 1975 r. zaczai 
uwzględniać w  swoich badaniach również te  ukryte podwyżki. Św iad­
czyć o tym  m ają m.in. publikow ane w skaźniki w zrostu cen pieczywa, 
masła, wyrobów cukierniczych, ryżu, odzieży, obuwia, czy mebli, 
wskazujące, że w  latach 1976—1979 artykuły  te  podrożały faktycznie
o 30—50 proc., mimo b raku  zm iany cen nom inalnych (ogłoszona pod­
wyżka cen w ym ienionych artykułów  — w czerwcu 1976 r. została 
odwołana).

W la tach  1975-79 ceny detaliczne tow arów  i usług wzrosły global­
nie o 26,7 proc. W zrost zaś kosztów utrzym ania z ty tu łu  w zrostu cen 
objął wszystkie społeczno-ekonomiczne grupy ludności. Nie wszystkie 
jednak  grupy społeczne otrzym ały jednokowo wysoką rekom pensatę 
z ty tu łu  w zrostu kosztów utrzym ania. U przyw ilejow ane były grupy 
wysoko uposażone, natom iast najniżej opłacane otrzym ywały jedynie 
rekom pensatę symboliczną. Ta n iespraw iedliw a polityka doprow a­
dziła. że znaczna ilość najniżej uposażonych rodzin polskich znalazła 
się na kraw ędzi nędzy, charakterystycznej dla krajów  najniżej cyw i­
lizowanych. W publikacji GUS podaje się, że w  1979 roku w ydatki 
przeciętnej rodziny pracowniczej (tzn. p rem iera i sprzątaczki) na 
utrzym anie jednej osoby we wspólnym  gospodarstwie domowym w y­
nosiły ok. 3 tys. zł miesięcznie i były praw ie o 1000 zł wyższe niż

w 1975 roku. Z tego 1000 zł — 660 zł musieliśm y w  tym  czasie wydać 
na pokrycie wzrostu cen, a 340 zł w ydaliśm y w  związku ze wzrostem 
dochodów i przeznaczaliśm y na lepsze zaspokojenie potrzeb. GUS za­
pom niał jednak, że w 1979 r. najniższa pensja wynosiła w Polsce 
1850 zł, średnia 6.683,— zł, a  ren ta  1450,— zł (rolników naw et 1250,— 
zł) i znaczna część polskich rodzin zmuszona jest nadal żyć poniżej tej 
przeciętnej. Przy zróżnicowanych bardzo zarobkach poszczególnych 
grup zawodowych i społecznych w Polsce w  niejednakow ym  stopniu 
odczuwalne są skutki szybko w zrastających cen. W 4-osobowym gos­
podarstw ie domowym o miesięcznym dochodzie poniżej 8 tys. zł w y­
datki w  1979 r. n a  pokrycie tych samych potrzeb co w 1978 r. m u­
siały być o 460 zł większe, a w  odniesieniu do 1975 r. o ok. 1600 zł 
większe. Oznacza to więc, że dla takiej rodziny 2000 zł z 1975 r. 
równało się 3600 z 1979 r., a 2000 zł z reku  1978 m iało dla tej rodzi­
ny taką sam ą w artość co 2460 zl w 1979 r., 4-osobowa rodzina p ra ­
cownicza o dochodach miesięcznych w granicach 8—10 tys. zł m u­
siała w 1979 r. w ydać n a  zaspokojenie tych sam ych potrzeb co w 1978 
roku o 550 miesięcznie więcej i o 2 tys. zł więcej niż w  roku 1975. 
N atom iast rów nie liczna rodzina o dochodach 16—20 tys. zł miesięcz­
nie m usiała w tym  celu wydać odpowiednio: ok. 1000 zł i ok. 3800 zł 
więcej.

W zrost dochodów osobistych i ogólnego poziomu społeczeństwa 
spowodował wzmożenie nacisku konsum entów  n a  potrzeby wyższego 
rzędu. P rodukty  zaspakajające te potrzeby — np. zautom atyzowany 
sprzęt gospodarstwa domowego, sprzęt elektroniczny, samochody, b a r­
dziej luksusowe i wygodne m eble, kolorowe telew izory są w  Polsce 
relatyw nie drogie. N astąpił też ogólny w zrost cen. Nałożenie się, p ra ­
w ie w  tym  sam ym  czasie, skutków  tych procesów podwyższyło kosz­
ty  utrzym ania rodziny.

N ajbardziej istotny w pływ  na w zrost w skaźnika kosztów utrzym a­
nia m iało podrożenie m ięsa (było to w ynikiem  zw iąkszenia udziału 
sprzedaży w- sklepach kom ercyjnych), ryb, cukierków, czekolady, 
i wyrobów cukierniczych, ubiorów, dywanów, paliw , wyrobów ju b i­
lerskich i usług. W zrost cen m ięsa m iał 20 proc. udział we wzroście 
kosztów utrzym ania.

Koszty utrzym ania są ściśle zw iązane ze stru k tu rą  w ydatków . Była 
ona następująca: w  latach 1976-79 — 35,3 proc, swoich w ydatków  
pracownicy gospodarki uspołecznionej przeznaczyli na żywność, 
13,3 proc. na alkohol, 36,9 proc. n a  artykuły  nieżywnościowe i 14,5 
proc. na usługi. W gospodarstwach em erytów  i rencistów  na żywność 
przeznaczono już 53,2 proc. w ydatków , na artykuły  nieżywnościowe 
tylko jedną czw artą, a na usługi niecałe 20 proc. wydatków.

LESZEK SOBCZAK

U kazał się drugi tom  książki
ks. bp. prof. M aksym iliana Rodego
pt. Filozofia dziejów rozwoju m yśli społecznej
tom II — Starożytność, stron 515, cena 80 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia tegoż Autora następujące 
książk i:
Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej 
tom I — Prastarożyt7ioić, stron 551, cena 80 zł.
Ideologia społeczna Nowego Testamentu:
tom I — Idee polityczne i gospodarcze, stron 372, cena 50 zł,
tom II — Idee społeczne, stron 492, cena 50 zł.
tom III — Instytucje społeczne, stron 587, cena 60 zł.

K siążki te  nabyć można ty lko  w  C hrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. M iodowa 21 — bezpośrednio 
albo za zaliczeniem pocztowym.
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ANTONI 
CZECHOW

na 
Sachalinie

Pom ysł zw iedzenia w yspy Sa- 
chalin, słynnego m iejsca katorgi 
i przym usow ej kolonizacji w  Ro­
sji carskiej, pow stał u Czechowa 
w  końcu la t osiem dziesiątych i 
był niespodzianką naw et dla je ­
go najbliższych. O statnie lata 
przyniosły m u  szerokie uznanie, 
wciąż polepszającą się sytuację 
m ateria lną, znajomości i przy ja­
źnie w śród elity św iata k u ltu ra l­
nego. W ydaw ało się, że wszystko 
sprzyja pełnem u rozkw itow i jego 
ta len tu , pozostaje m u  w ięc tylko 
tw orzyć i tworzyć.

Tym czasem  w  listach  Czecho­
w a do bliższych przyjació ł coraz 
częściej brzm ią tony  świadczące
o głębokiej rozterce, k tó rą  sam 
nazyw a „kryzysem ”.

„Boję się drukow ać — pisał w 
1888 r. do  Pleszczejew a — ...Dru­
kuję już od daw na, napisałem  
fu rę opow iadań, a le  jeszcze do­
tychczas nie w iem , co jest moją 
siłą, a  co słabością”. I do Su- 
w orina: „M ówiąc uczciwie, moja 
praca literacka jeszcze w  ogóle 
się nie zaczęła” ; „powodzenie 
wcale m nie n ie  cieszy” ; „wszy­
stko, co te raz  piszę, nie podoba 
mi się, nudzi m n ie” (list z 27.X. 
1888 r.).

Można by sądzić, że są to  w y­
powiedzi arty sty  zbyt w ym aga­
jącego wobec w łasnego kunsztu. 
Ale niezadowolenie Czechowa 
sięgało głębiej niż sp raw y  w ar­
sztatu. Im  lepiej opanow yw ał 
rzem iosło pisarza, tym  uporczy­
w iej staw ało  przed n im  py ta­
nie — po co pisze, z czym przyr- 
chodzi do ludzi, co chce im po­
wiedzieć? Te zaś rozw ażania 
niezm iennie prow adziły do 
stw ierdzenia, iż n ie  wie, co ma 
powiedzieć innym , bo sam nie 
m a przem yślanej postaw y wobec 
rzeczywistości.

„Nie w yrobiłem  sobie jeszcze 
politycznego, religijnego i filozo­
ficznego św iatopoglądu, zmie­
niam  go co m iesiąc, m uszę więc 
poprzestać na sam ych opisach
— jak  kochają  się, żenią, rodzą, 
um ierają , jak  m ów ią moi boha­
terow ie” — pisał do Griegorowi- 
cza (9.X.1888 r.). A kom unikując 
Suworinow i treść  rozpoczętego 
opowiadania, dodaje, że ,kończy 
się na tym , co znane jest od 
daw na — że św iadom e życie 
bez ustalonego św iatopoglądu to 
nie życie, lecz m ęka, zgroza” 
(28X1.1888).

Ta w łaśnie m yśl leży u pod­
staw  „N ieciekawej h isto rii” u- 
kończonej we w rześniu 1889 r. W 
trakc ie  p isania noweli, w ysuw a­
jącej szereg problem ów  etycz­
nych, k tó re  absorbow ały w ów ­
czas samego au to ra , Czechow, 
jak  m u się zdawało, znalazł 
p u n k t oparcia w  postulacie, że 
główną w iną człowieka wobec 
siebie i innych jest obojętność, 
w skutek k tó rej naw et ludzie 
m ądrzy i zacni, s ta ją  się ślepi 
na d ram aty  i w ykoślaw ienie 
swoich bliźnich.

Zrobił jeszcze krok dalej w 
tymże, bliskim  Tołstojowskiem u,

A. Czechow (1860-1904), rosyjski nowelista i dra-  

matopisarz, z wykształcenia lekarz, mistrz krótkie­
go opowiadania. Na wczesną twórczość składają się 
przeważnie obrazki obyczajowe, artystyczne minia­
tury z życia urzędników, kupców, ziemian i chło­
pów, łączące dyskretnie komizm z wyraźnymi ak­
centami społecznymi (Śmierć urzędnika, Kapra Pri-  

szybiejew, Kameleon). Protest i potępienie bierności 
społecznej wobec zła wyraził w  „Nieciekawej his- 
torii” a zwłaszcza w  „Sali nr 6” . W  1889 r. odbył pod­
róż na Sachalin, słynne miejsce zesłania i katorgi, w  
wyniku którj powstał utwór „Sachalin”  —  swoiste 
połączenie pracy naukowej ze szkicem beletrystycz­
nym, w którym Czechow wystąpił jako lekarz —  na­
ukowiec, pisarz i społecznik. Światowy rozgłos zys­
kały mu dramaty: „M ewa”, „Wujaszek Wania”, 
„Trzy siostry”, odtwarzające tragizm codziennej, po­
woli wlokącej się egzystencji ludzi, pod każdym 
względem przeciętnych i pozbawionych woli działa­
nia. Dramaturgia Czechowa dociera do świadomości 
estetycznej wszystkich narodów, aczkolwiek związa­
na jest tematycznie z życiem i problemami społe­
czeństwa rosyjskiego, zwłaszcza inteligencji schyłku 
X IX  i X X  wieku.

k ierunku, gruntow nie p rzerab ia­
jąc p ierw otną w ersję  „Diabła le­
śnego”. S ztuka — ta  — jedyna 
w całej jego d ram aturg ii nap i­
sana w  sposób dydaktyczny, 
jaw nie m oralizatorski — stała 
się krańcow ym  punktem  jego 
im pasu ideowo-twórczego. Idea 
przew odnia w ypow iedziana przez 
Helenę: „św iat ginie nie przez 
rozbójników  i nie przez złodziei, 
lecz w skutek skry tej nienawiści, 
w skutek wrogości m iędzy po­
rządnym i ludźm i” — szybko 
przestała m u odpow iadać jako 
recep tu ra  na w szystk ie schorze­
n ia  i krzyw dy społeczne. Nicze­
go nie rozstrzygała, nie w ska­
zyw ała drogi napraw ienia is tn ie ­
jącego zła w  jej szerszym, spo­
łecznym aspekcie.

Po „Diable leśnym ” nastąpił 
w  twórczości Czechowa okres 
zastoju. N ie ustaw ała natom iast 
natężona praca sum ienia i my­
śli. Nieodzowną koniecznością
staw ało się zrozum ienie ogólniej­
szych przyczyn pow odujących
nienorm alny uk ład  św iata, fi­
zyczne i m oralne cierpienia w 
życiu jednostek  i społeczeństw.
Uwaga pisarza k ieru je  się b a r­
dziej św iadom ie niż dotąd w
stronę tych  zjawisk, k tóre naj- 
jask raw iej odb ija ją  okru tny  i 
bezsensowny system  rządzenia 
narodem . Jak  pisze w swoich 
wspom nieniach W łodzim ierz Ła- 
dyżeński, Czechow mówił mu, że 
w katordze „tkwi może jedna z 
najokropniejszych niedorzeczno­
ści, jakie po trafi w ym yśleć czło­
w iek ze swoim um ow nym  poję­
ciem o życiu i praw dzie”.

T ak  zrodziła się myśl o w y- 
jeździe na wyspę Sachalin. Do 
swej w ypraw y Czechow przygo­
tow ał się bardzo rzetelnie. Od 
stycznia 1890 r. studiow ał kodeks 
karny , historię w ięziennictw a 
rosyjskiego, dzieje kolonizacji 
Syberii, prace specjalne o geo­
graficznych, geologicznych, e tno­
graficznych w arunkach  na w y ­
spie, no ta tk i podróżników, ko­
respondencje itd.

W liście do Suw orina, m oty­
w ując obszernie celowość zwie­
dzenia katorgi, pisał, że: „Sacha­
lin to  m iejsce najw iększej m ęki, 
jaką potrafi znieść człowiek

w olny czy uw ięziony” i doda­
wał, że odpow iedzialność za to 
ponoszą nie ty lko  dozorcy w ię­
zienni, lecz „my wszyscy” (9.III. 
1890). T ak głęboko ujm ow ał ten 
pisarz w spółodpowiedzialność 
ludzi w ykształconych wobec n a ­
rodu za zbrodnie popełniane 
przez władzę. ,

21 kw ietn ia 1890 r. Czechow, 
zaopatrzony w  b lank ie t ko re­
spondenta, ciepłą odzież i w łas­
ny powóz, w yruszył w drogę. 
Było to  w ow ych czasach przed­
sięwzięciem w ym agającym  nie 
lada odwagi i w ytrzym ałości. 
N iezm iernie uciążliw a podróż 
trw ała  blisko trzy  miesiące.

Jechał na w łasny koszt, w ie­
dząc z góry, że honoraria za ko- 
respodencje i książka o Sachali­
nie nie pokryją tych w ydatków. 
Zresztą, zastrzegł się, że notatki 
będzie przesyłał ty lko z podró­
ży, bo na sam ej w yspie zabrak­
nie m u na to  czasu. Jego kores­
pondencje pod ogólnym tytułem  
„Z Syberii” ukazyw ały się w 
„Nowych Czasach” i budziły sze­
rokie zainteresow anie. L ite ra t W. 
Tichonow zanotował:

...Antoni Czechow — jakaż to 
potężna, żywiołowa siła... Oto 
w yjechał n a  Sachalin i przysyła 
z drogi no ta tk i; przeczyta czło­
w iek i robi m u się lżej na duszy: 
nie zubożała ziemia nasza, m a­
my ta len t, k tó ry  każdej epoce 
przyniósłby zaszczyt”.

10 lipca 1890 r. Czechow 
wreszcie do tarł statk iem  na Sa­
chalin. W ciągu trzech m iesięcy 
dokonał pracy gigantycznej: 
zwiedził w szystkie w ięzienia i 
osiedla, sam przeprow adził spis 
całej ludności, zbadał w arunk i 
życia w ięźniów  i osiedleńców, 
przygotował dużo m ateria łów  do 
późniejszego opracow ania. „Wi­
działem  wszystko, oprócz kary  
śm ierci — pisał do  Suw orina po 
powrocie.... Teraz, gdy w spom i­
nam  wszystko, Sachalin  w ydaje 
mi się istnym  piekłem ” (9.XII. 
1890).

Nad książką o Sachalinie Cze­
chow pracow ał w  ciągu czte­
rech la t. O pow iadając o w yspie 
katorżniczej p isa rz  całą swą u- 
wagę skupił na szarym  tłum ie 
aresztantów  przeciętnych, nie

Antoni Czecbow

zajm ując się szczegółowiej słyn­
nym i zbrodniarzam i lub  m alow ­
niczymi postaciam i. Nie w cho­
dził przy  tym  w  to, w  jak iej 
m ierze popełnione przez nich 
przestępstw a zasługiwały n a  ka­
rę. In teresow ał go ich los po 
aresztow aniu: jak ie  zm iany psy­
chiczne i m oralne w yw ołała u 
nich u tra ta  wolności, fizyczne i 
duchow e m ęczarnie.

O bserw acje jego w ykazują, że 
egzystencja człowieka w  niewoli, 
kiedy n ęk a ją  go cierpienia, usta­
wiczny strach  przed now ym i cio­
sami i poczucie bezbronności 
wobec przemocy, nieuchronnie 
prowadzi do okaleczenia i u n i­
cestw ienia w  nim  tego, co ludz­
kie. U kazując różne stopnie tego 
okaleczenia p isarz s ta rann ie  no­
tuje, jak  często, w brew  w szyst­
kiemu, odszczepieńcy zachow ują 
ludzkie uczucia: m iłość do dzie­
ci lub żony, koleżeństwo, po­
św ięcenie dla innych, potrzebę 
spraw iedliw ości itd. I chyba w ła­
śnie to podtrzym yw ało Czecho­
wa w  jego pracy na Sachalinie, 
pozwoliło m u przejść przez to 
piekło i nie stracić szacunku dla 
człowieka.

Czechow opisuje też niejeden 
w ypadek zdziczenia, okrucień­
stwa, upodlenia. N ie to  jednak 
przejm uje go najw iększą zgrozą. 
N ajtragiczniejszą postać katorgi 
spotykam y w  pozornie bezna­
m iętnie zanotow anym  „Opowia­
dan iu  Jegora” !. Jegor to  jakby 
syntetyczny obraz tych najuboż- 
nych duchem , którzy już nie od ­
różniają spraw iedliw ości od 
krzywdy, zatracili w rażliw ość na 
cierpienie w łasne i cudze, w  któ­
rych nie tli się choćby isk ierka 
protestu. P rzy jm u ją  swój los z 
niew yczerpaną pokorą i naw et 
po trafią  być zadowoleni. Ta 
straszliw a siła  pokory, jak  to 
pokazuje Czechow, stanow i je ­
den z filarów , na k tórych  się 
trzym a katorga.

Sądząc z dalszej twórczości 
Czechowa, najgłębszy ślad po­
zostaw iły w  n im  te  w łaśnie w ra­
żenia z Sachalinu: pokora
krzyw dzonych jako ciem na siła 
w spiera jąca przem oc i zło, z d ru ­
giej zaś strony — niezniszczalna 
potrzeba wolności i buntow ni- 
czość lu^dzi gnębionych jako siła 
p rzeciw staw iająca się złu.

Od te j podróży da tu je  się głę­
boki przełom  w  świadomości pi­
sarza. O kres zastoju twórczego 
m ija. I choć niewiele pisze opo­
w iadań związanych bezpośrednio 
z tem atyką katorgi, dalszy ciąg 
przem yśleń sachalińskich w ystę­
puj w  takich  nowelach, jak  „Po­
jedynek” i  „Sala n r  6’.

Opr. Ewa STOMAL
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Kilka słów

o wychowaniu

SYSTEM

KARANIA

I NAGRADZANIA
Cały skom plikow any system k aran ia  i 

nagradzania dziecka sprow adza się w za­
sadzie do podstawowego pytan ia: jak  
w łaściw ie i rozsądnie postępować z na­
szym m aluchem ? I tu  w łaśnie trzeba prze­
de wszystkim  pam iętać, że wszelkia kary  
i nagrody w iążą się z uczeniem tego, co 
chcemy od dziecka uzyskać, czego je nau­
czyć. M uszą one zatem  tworzyć przem yś­
lany system oddziaływ ania wychowawcze­
go, a nie — jak  to  często byw a — sta­
nowić w yraz nastro jów  i emocji osób do­
rosłych.

Każdy system, jeżeli istotnie m a zostać 
wdrożony i przysw ojony przez dziecko, 
musi zaw ierać dw a podstawowe elem enty: 
konsekwencję i zdolność rozumienia. 
Przez konsekwencję należy w tym  wy­
padku rozum ieć nakreślenie ogólnych za­
kazów i nakazów, a także — co w ażniej­
sze — bogaty rep e rtu a r nagród, które 
każde dziecko pragnie zdobyć. Jednakże 
konsekwencja nie oznacza tu  sztywności
i bezwzględności, ponieważ w w ychow a­
niu — i o tym  trzeba zawsze pam iętać!
— m a się do czynienia z żywym, bardzo 
w rażliw ym  „tworzywem ”, jak im  jest 
dziecko.

Jeżeli przyjęliśm y zasadę, że w arun­
kiem  do uzyskania określonej przyjem no­
ści jest utrzym anie w  porządku przez 
dziecko swoich rzeczy, to  słuszne będzie — 
w przypadku nieprzestrzegania tego w a­
runku  — pozbawienie dziecka przyjem ­
ności oglądania np. ulubionego program u 
telewizyjnego, a le  nierozsądne i zawodne 
z wychowawczego punktu  w idzenia — od­
mów ienie zgody na udział w  wycieczce, 
k tó rą  zaplanow ała cała klasa. Niekiedy 
elastyczne podejście do ustanow ionej nor­
my, odwołanie się do poczucia spraw ied­
liwości dziecka daje dużo większe i lep­
sze efekty aniżeli sztywne, nie uwzględ­
niające różnych w ariantów  sytuacji jej 
egzekwowanie.

Dziecko będzie rozum iało sens w ydaw a­
nych m u poleceń, jeżeli ustanow iona zo­
stanie określona h ierarch ia wartości. Gdy 
za różne — co do stopnia przekroczenia
— czyny (np. nieum yślne stłuczenie w a­
zonu czy opóźnienie umówionego przyj­
ścia do domu po lekcjach) czeka je  ta  sa­
m a kara, wówczas dziecko nie bardzo po- 
ta rfi zrozumieć, co napraw dę jest w aż­
niejsze, co jest priorytetow e w gąszczu 
rozm aitych problemów', jakie niesie ze 
sobą jego kilkuletn ie życie!

Przed postaw ieniem  w ym agań należy 
upew nić się, czy są one zasadne i zgod­
ne z możliwością rozum ienia i w ykona­
nia ich przez nasze dziecko. Trudno np. 
żądać od kilkulatka, aby zachowywał się 
przez dłuższy czas (np. przez pół godziny) 
tzw. „grzecznie” — nie kręcił się przy 
stole, nie dom agał się w yglądania przez 
okno w  środku lokomocji m iejskiej itp. 
Rodzice często nie biorą pod uwagę tem ­
peram entu  swoich dzieci, ich potrzeb ru ­
chowych, i zwyczajnie podciągają n a tu ra l­
ną oraz w spaniałą ciekawość św iata pod 
pojęcie „niegrzeczności”, ham ując tym  sa­
m ym  spontaniczne odruchy swej pociechy, 
co na dłuższą m etę odbija się niekorzyst­
nie na układzie nerwowym  dziecka.

W ogóle trzeba tu  w yraźnie powiedzieć, 
że k a ra  pow inna być otatecznością, ponie­
w aż nagradzanie pożądanych przez nas 
zachowań jest wychowawczo bardziej sku­
teczne, niż najm niejsza naw et kara. Pod­
staw ow ą i najw ażniejszą nagrodą dla 
każdego dziecka jest bez w yjątku  miłość 
rodziców do niego. Przebyw anie z dziec­
kiem, dzielenie jego zajęć, rozmowa, 
w spólna zabaw a — oto najważniejsze g ra­
tyfikacje, dla których dziecko podejm uje 
trud  pow strzym yw ania się od niew łaści­
wych zachowań.

Jeżeli dziecko zachowuje się w sposób 
niewłaściwy, niezwykle isto tną spraw ą — 
w ażniejszą od karan ia  go za to — jest 
nagradzanie naw et najm niejszego kroku 
prowadzącego do zm iany tego zachow ania 
na pożądane przez rodziców.

Bardzo w ażną spraw ą jest również tro ­
ska o to, aby rodzicielskie kary  nie były 
w ym ierzane za spraw y dla dziecka ab ­
strakcyjne, lecz żeby ponosiło ono po p ro ­
stu konsekwencje własnego zachowania. 
Są to  najbardziej dotkliwe, ale też n a j­
spraw iedliw sze i najm ocniej zapam ięty­
w ane „lekcje” właściwego postępowania
i pew nej samodzielności. Jeżeli np. dziec­
ko zabłądzi, kiedy prosiliśmy, aby nie od­
dalało się od domu, jeżeli popsuje ulubio­
ną zabawkę, mim o że tłum aczyliśm y bez­
sens jej dem ontow ania, jeśli skaleczy się, 
bo próbowało coś sam em u zm ajstrow ać — 
wówczas k a ra  mieści się w  przykrym  
przeżyciu, jak ie  dziecko doznało, i jak ie­
go jest spraw cą. Nie trzeba wówczas do­
kładać do doznanej przykrości ła jan ia i 
dodatkowej kary. Dziecko już samo się 
u k ara ło !

A na zakończenie — kilka zasad, które

pow inny być bezwzględnie przestrzegane 
przy stosowaniu kar:

— Bez względu na rodzaj przew inienia 
nie wolno pom niejszać poczucia w artości 
w łasnej dziecka. Niedopuszczalne np. są 
wszelkie uwagi typu „Czy ty zupełnie nie 
masz rozum u!”, „Co z ciebie za głupiec!” 
itp.

— Nigdy nie należy grozić dziecku k a­
ram i, jak ie mogą je  spotkać w  nieokreś­
lonym czasie od któregoś z rodziców. N a­
rusza to  system  nerw ow y dziecka i w y­
tw arza w  nim  postaw ę lękliwości przed 
ludźmi i zdarzeniam i.

— Nigdy nie należy przekupywać dziec­
ka: „Dostaniesz to, jeżeli zrobisz...” czy 
„Jeżeli będziesz grzeczny, to  dostaniesz...” 
itp.

— Nie należy też wymuszać obietnic 
lepszego zachowania. Dziecko chętnie 
przyrzeknie (szczególnie małe, kilkuletnie), 
ponieważ nie zdaje sobie spraw y z pokus, 
jakie na nie czyhają.

— Nie należy wyładowywać na dziecku 
swojej złości poprzez długie przem ówienie
i nadm ierne upom inania. W arto pam iętać, 
że już po 2-3 m inutach dziecko wyłącza 
się, i nie słucha naszych długich tyrad...

— Nie należy nalegać, by dziecko było 
nam  ślepo posłuszne. M a ono bowiem p ra ­
wo do pewnego ryzyka i poniesienia za 
to  określonych konsekwencji. W końcu 
jest to  jego w łasne życie i wolno m u po- 
eksperym entować, aby przekonać się o 
w łasnej sile czy słabości...

— Nie wolno głosić zasad i stosować 
ograniczeń sprzecznych ze sobą: np. „dla­
czego nie pomagasz w dom u?”, „zostaw 
to, bo stłuczesz!”...

— Nie wolno ogłaszać żadnych zaka­
zów i nakazów, których się następnie nie 
egzekwuje.

Przy czym przypom inam y jeszcze o b a r­
dzo istotnej spraw ie: zachowanie dziecka 
może być m niej lub bardziej naganne, ale 
jeżeli karzem y — to zachowanie, nie 
dziecko! Dziecko zawsze bowiem  zasługu­
je  na naszą miłość i szacunek, więc je ­
żeli będziemy ostatecznością zmuszeni, by 
je  ukarać, róbm y to tak, by go nie zranić, 
by nie podważyć poczucia w łasnej w ar­
tości tego m aleńkiego człowieka. I pam ię­
tajm y też, że zawsze lepszy skutek osiąga 
stosowanie nagród, a nie kar!

Opr. E. LORENC
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

CZASY 
SASKIE

August II Mocny (1670—1733)

Tron polski do śm ierci ostat­
niego rycerza — króla Ja n a  So­
bieskiego oddano Augustowi II 
z dynastii Saskiej. By zostać 
w ładcą naszego kraju , August
przeszedł z protestantyzm u na 
katolicyzm. Choć sam żył gorzej 
niż poganin, um iał pozorować po­
bożność i sumienność w w ypeł­
nianiu  nakazów Kościoła, przez 
co zyskał sobie poparcie b isku­
pów i papieża. W prawdzie obie­
cał, że nie będzie prześladował 
swoich byłych w spółbraci w
wierze, ale przyrzeczeń nie do­

trzym ał, sprzyjając otw arcie naw et jaskraw ię niespraw iedliw ym  si­
łom kontrreform acji w  Polsce. Pod jej w pływ em  podpisywał w iele ak ­
tów dyskrym inujących zwolenników ewangelicyzm u i prawosławia.
I tak  w 1717 roku zabroniono luteranom  staw iania nowych św iątyń
i nakazano zburzenie tych, które m ają  m niej niż pięćdziesiąt lat, jed ­
nocześnie zakazano głoszenia dysydenckich kazań i odpraw iania głoś­
nych nabożeństw ; w  1718 roku wykluczono z sejm u ostatniego nieka-
katolickiego posła-kalw ina, zaś w  1733 roku w ydano form alną ustawę
zabraniającą p iastow ania urzędów państw owych przez członków in ­
nych wyznań. Był to  n iew ątpliw ie trium f kontrreform acji. Był to za­
razem  sm utny trium f, bo przyczynił się do cofnięcia o w iele la t
wstecz rozwoju ku ltu ry  zwłaszcza religijnej w naszym kraju . N ie­
którzy nazyw ają czasy saskie „ciemnym wiekiem  religii i m oralności 
w  Polsce”. Gdy w  innych k rajach  zan ikają procesy n a  tle w yznanio­
wym u nas nasila się ściganie „heretyków ”. Dobitnymi przykładam i 
są: proces U nruga i spraw a toruńska.

Luteraninow i Zygm untowi Unrugowi ukradziono notatn ik , w k tó­
rym właściciel wypisywał sobie ciekawsze zdania z różnych czyta­
nych dzieł. N otatnik ten m iał być dowodem, że U nrug obraził religię 
panującą. Zdanie, za które skazano U nruga i no ta tn ik  na spalenie, 
brzm iało: „Czyżby p raw da Zbaw ienia po to m iała zstąpić z nieba, by 
posiać na ziemi naszej w ieczne błędy, niezgodę, w ojnę i n ie­
naw iść?” P ytan ie takie mogło się zrodzić w  um yśle każdego szla­
chetnego człowieka, bolejącego nad rozdarciem  Kościoła Chrystuso­
wego i nie pow inno być powodem procesu, lecz zachętą do refleksji 
dla h ierarchii kościelnej! N a rynku piotrkow skim  spłonęły ostatecz­
nie sam e notatki, bo U nrugowi udało się uciec i tak  un iknął śmierci 
na stosie.

Wypadki toruńskie sprowokowali wychowankowie jezuiccy, bijąc 
protestantów . Ci w  odw et za pobicie zdemolowali kolegium  zakonne. 
K ról rozkazał ściąć 10 uczestników napadu na kolegium oraz b u r­
m istrza za to, że nie zapobiegł rozruchom . Skazani mogli uratow ać 
życie przejściem  na katolicyzm. Z tej łaski skorzystał ty lko jeden 
więzień! Ten zbrodniczy ak t przemocy i nietolerancji m iał miejsce 
w 1724 roku. O krutny w yrok w  Toruniu wywołał w Europie falę 
oburzenia i spowodował nasilenie ingerencji państw  ościennych w 
spraw y w ew nętrzne naszego kraju , pod pretekstem  obrony swobód 
religijnych, a nadto  pchnął mniejszości wyznaniowe w  ram iona ob­
cych m ocarstw , by tam  szukali pomocy i pewniejszego ju tra .

Po śmierci A ugusta II (1733) rozgorzała w alka o władzę między w y­
branym  wcześniej Stanisław em  Leszczyńskim a zwolennikam i dy­
nastii Saskiej. O statecznie w ładcą został syn A ugusta II — August III 
Sas (1733 — 1763). Rozdwojenie w  kraju , przysłowiowe: „jedni do  
Sasa, drudzy do Lasa (Leszczyńskiego)”, u łatw iło rosnącym  w  potęgę 
sąsiadom  mieszać się coraz bardziej w  spraw y Polski. Panow anie 
niedołężnego A ugusta III zm ieniło Rzeczpospolitą w zajazd dla ob­
cych wojsk. Szlachta polska i niektórzy biskupi popychali Ojczyznę 
w coraz większy chaos i rozprzężenie. /Wszyscy rzym skokatoliccy h is­
torycy krytycznie oceniają czasy saskie, mimo, że w łaśnie wówczas 
Kościół katolicki narzucał wszystkim  styl życia religijnego.

Oto jedna z ocen: „Szlachcic ówczesny budow ał św iątynie, czynił 
chętnie zapisy n a  klasztory, na zebraniach publicznie w ykrzykiw ał 
przeciw  dysydentom, obserw ow ał pilnie posty, uczęszczał n a  nabo­
żeństwa, żywił cześć zew nętrzną do N ajświętszej M aryi Panny, ale 
też i na tym  kończył zazwyczaj religijność swoją, Godził z nią, bez 
cienia domysłu, że to nie jest dobrze — brak  pogłębienia religijnego, 
przykre sobkowstwo i pryw atę, rozrzutność i sprzedajność, b rak  istot­
nego patriotyzm u, w yzyskiwanie słabszych, w archolstw o polityczne, 
pom iatanie niższymi stanam i, zam iłowanie w  hulankach i burdach, 
pieniactw o z sąsiadam i itp .”

Przyczynę takiego stanu rzeczy należy szukać w  form alizm ie re li­
gijnym  propagow anym  w tam tych czasach. Rozdm uchiwano relig ij­
ność widowiskową, jak  procesje, pielgrzymki, odpusty, koronacje ob­
razów, m nożenie m iejsc cudownych, a jednocześnie zaniedbywano ży­
cie w ew nętrzne w iernych i budow anie postaw  duchowych na bazie 
nauki Chrystusowej.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Kulinarne

Pierożki myśliwskie

Na ciasto: 2 szklanki mąki, lh 
szklanki śmietany, 125 g ma­
sła roślinnego, 10 g drożdży, 
sól, pól startej gałki muszka­
tow ej, 5—6 parówek, 1 łyżka  
m usztardy, 4—5 ziarn sprosz­
kowanego jałowca, jajko do 
smarowania, kminek do posy­
pania.

M ąkę przesiekać z tłuszczem, 
dodać śm ietanę ro z ta rtą  z droż­
dżami, sól i gałkę, w yrobić e la­
styczne, g ładkie ciasto. Parów ki 
obrać z osłonek, z ciasta taczać 
długie wałeczki grubości palca, 
lekko je  rozw ałkować n a  szero­
kość ok. 3 cm, posm arow ać jak  
najcieniej m usztardą, lekko po­
sypać jałowcem, ułożyć wzdłuż 
parów ki, zalepić oba brzegi do­
kładnie na w ierzchu. Odwrócić 
„szwem” do spodu, posm arow ać 
robitym  jajk iem , posypać km in­
kiem  i pokrajać pierożki, m niej 
w ięcej każdą parów kę na 3 czę­
ści. Ułożyć na w ysm arow anej 
blaszce do pieczenia, upiec na

rum iano, w  mocno nagrzanym  
(220°C) p iekarn iku  -

Kura w papryce

1 kurczak ok. 1 kg (może być 
mrożony), 6 strąków papryki, 
*/* kg pomidorów, 2 cebule, 
masło, sól, papryka sproszko­
wana, ostry żółty ser.

K urczaka podzielić n a  m ałe k a ­
w ałki, posolić, oprószyć m ieloną 
papryką. W rondlu  rozpuścić 
masło, dodać posiekaną cebulę i 
dusić, aż się zeszkli. Potem  do­
dać pokrojoną w  kaw ałk i p ap ry ­
kę, a kiedy zm ięknie — sparzone
i obrane ze skórki pomidory. 
Włożyć do  tego sosu surow ego 
kurczaka i dusić, aż będzie m ięk ­
ki (ok. Vs godziny). Po traw ę dość 
grubo posypać u ta rtym  żółtym 
serem  i podać z ryżem  ugotow a­
nym na sypko.

Bób z kiełbaskami

1 kg świeżo łuskanego bobu,
1 mała cebulka, sól, 4—6 pa­
rówek, 4 duże ziemniaki, z 
których w ydrążyć kulki; 
tłuszcz do smażenia, szczypta  
majeranku.

O płukany bób włożyć do g arn ­

ka w raz z p rzek ra jan ą  na ćw iart­
ki cebulą i łyżką soli, ugotow ać 
do miękkości. W tym  czasie 
obrać i w ydrążyć okrągłą łyżecz­
ką ziem niaki, w ydrążone kulki 
dodać po pół godzinie gotow ania 
do garnka z bobem. Gdy bób i 
ziem niaki są m iękkie — odce- 
dzić w yw ar, dodać łyżeczkę m a­
sła, utrzym yw ać w  cieple. Pozo­
stałe po drążeniu  ziem niaki po­
k ra jać  w  kostkę i dodać do  zu­
py: k rupn iku , barszczu, jarzyno­
wej. W tym  czasie obrać z osło­
nek parów ki1, naciąć je ukośnie, 
włożyć na pateln ię z podsm ażoną 
cebulą i chwilę smażyć do zru- 
m ienienia. Podając, bób obłożyć 
kiełbaskam i.

Ołatki z truskawkami

4 jajka, 4 czubate łyżki mąki, 
płaska łyżeczka cukru, pół 
płaskiej łyżeczki soli, płaska 
łyżeczka proszku do pieczenia: 
500 g drobnych truskawek, 
oliw a do smażenia. Cukier pu­
der z wanilią do posypania.

Na dużej pateln i rozgrzać k ilka 
łyżek oliw y lub  oleju. Umyć i 
oczyścić truskaw ki, dokładnie o- 
sączyć na sicie. Przyrządzić cia­

sto: ubić sztyw ną pianę, dodać 
żółtka i zm ieszaną z proszkiem  
mąkę, lekko wymieszać, w sypać 
truskaw ki. K łaść łyżką ołatki na 
mocno rozgrzaną oliwę i sm ażyć 
z obu stron na rum iano. Z dej­
mować ołatki na półm isek przy­
k ry ty  ręcznikiem  z bibuły. Gdy 
obsiąkną z tłuszczu, posypać z 
obu stro n  cukrem  pudrem  z w a ­
nilią. Najsm aczniejsze są podane 
w prost z patelni.

Szybkie paszteciki
8 cieniach naleśników, 8 parówek. 

4 goździki, 4 ziarna jałowca, odrobinę 
s ta rte j gałki m uszkatołow ej, 2 jajka, 
tarta  bułka, sm alec lub olej do sm a­
żenia. Usmażyć 8 cieniutkich, niezbyt 
dużych naleśników : parów ki obrać z 
osłonek, każdą posypać odrobina 
sproszkow anych przypraw , zawinąć 
w naleśnik. Pow stałe w ten  sposób 
„ ru rk i” pokrajać n a  kaw ałki długości 
ok. 3 cm, m aczać je  w rozbitych ja j­
kach i  obtaczać w tartej bulce. Tuż 
przed podaniem  włożyć na mocno 
rozgrzany na patelni sm alec lub olej
— w takiej ilości, by m niej wiecej 
były zanurzone w tłuszczu i  szybko 
obsmażyć je  na  rum iano. Podawać 
do czystych zup, do piwa lub jarzy ­
nowych koktajli.

(z.)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Sygnalizują nam niekiedy Czy­
telnicy rażącą niezgodność po­
stępowania niektórych ludzi, z 
wyznawanymi przez nich zasa­
dami. Przykładem w tym w zglę­
dzie może być chociażby list, w  
którym p. Bolesław z Płocka pi­
sze między innymi:

„Jako długoletni prenumerator 
tygodnika „Rodzina” wielokrot­
nie mogłem się przekonać, o jak 
błahe sprawy zapytują czytelni­
cy Duszpasterza. Niektórzy po 
prostu „wymądrzają się”. Rów­
nocześnie jednak milczą, obser­
wując niewłaściwe postępowanie 
ludzkie. Nikt bowiem do tej pory 
nie napiętnował na łamach Wa­
szego czasopisma nieludzkiego 
traktowania zwierząt, co ostat­
nio zdarza się coraz częściej. Bo­
wiem niektórzy rodzice, speł­
niając zachcianki swych dzieci, 
sprowadzają do domu psa lub 
kota. Gdy jednak zwierzę im się 
sprzykrzy lub stanie się uciążli­
we, wywożą je poza miasto i po­
rzucają na pastwę głodu i zim­
na. Mam wątpliwości, czy postę­
powanie takie da się pogodzić z 
zasadami moralności chrześcijań­
skiej...

Stąd już prosta droga do po­
dobnego traktowania ludzi. Do 
szykanowania ich i prześladowa­
nia za odmienne przekonania

religijne. Zdarzało się to często w  
okresie międzywojennym w  sto­
sunku do wyznawców Kościoła 
Narodowego i innych Kościołów  
mniejszościowych. A chyba w ie­
lu chrześcijan i dzisiaj postępo­
wałoby podobnie, gdyby nie 
zrównanie wobec prawa wszyst­
kich wyznań w  Polsce. A prze­
cież nikt nie wie, która wiara 
jest lepsza. Osobiście uważam że 
dobra jest każda wiara, jeżeli 
tylko prowadzi człowieka do do­
brego...

Słyszy się często, że 90% oby­
wateli naszego kraju to ludzie 
wierzący i praktykujący. Gdyby 
jednak tak rzeczywiście było, 
nie powinno być na każdym  
kroku tyle zła, co obecnie. Jakże 
jednak może być inaczej, skoro 
wielu ludzi uważa, że można za­
niedbywać swoje obowiązki, ro­
bić ludziom krzywdę, a potem 
się wyspowiadać i wszystko jest 
w porządku. Czy nie lepiej nie 
grzeszyć i nie spowiadać się? Je­
stem człowiekiem prostym. W j- 
daje mi się jednak, że tak po­
traktowana spowiedź nie przj’no- 
si pożytku”.

Drogi P anie Bolesławie! Zga­
dzam  się z pańsk im i spostrzeże­
niam i i odczuciami. O bserw ując 
bowiem postępow anie niektórych 
ludzi odnosi się w rażenie, że —

podobnie jak  to  czynili faryzeu­
sze — „przecedzają oni kom ara, 
a  połykają w ielb łąda” (por. Mt 
23,24). S tąd  też bardziej niż k ie­
dykolw iek trzeba m ieć odwagę 
nazyw ania pew nych zjaw isk „po 
im ien iu”. P rzyczyni się to  na 
pew no do m oralnej odnowy n a ­
szego społeczeństwa.

W szystkie zw ierzęta są stw o­
rzeniam i Bożymi i choćby z te ­
go w zględu pow inny być należy­
cie trak tow ane. S tąd  też O bja­
w ienie Boże podaje w skazów ki 
w  tym  względzie. Bowiem w e­
dług p raw a  starozakonnego p ra ­
cującem u zwierzęciu dom owem u 
nie wolno było odm aw iać poży­
wienia. Czytamy tam  bowiem: 
„M łócącemu wołowi nie zawiązuj 
gęby” (Pw t 25,4). Ponadto zwie­
rzęciu, które spotkało nieszczę­
ście, należało przyjść z  pomocą. 
Świadczą o tym  słowa: „Jeżeli
zobaczysz, że osioł tw ego b ra ta  
albo jego wół upadł na drodze, 
to nie uchylisz się od nich, ale 
je z nim  podniesiesz” (Pw t 22,4). 
O konieczności udzielania pom o­
cy zwierzętom świadczą również 
słowa C hrystusa: „Jeśli osioł lub 
wół którego z w as w padnie do 
studni, czy zaraz, naw et w  dzień 
szabatu, go n ie  w yciągnie?” (Łk 
14,3). Chodzi tu ta j o w yciągnię­
cie zwierzęcia z cysterny z w o­
dą naw et w  dzień szabatu, kiedy 
nie wolno było w ykonyw ać żad­
nej pracy. A przecież zwierzęta 
jako stw orzenia żyjące odczu­
w ają  rów nież ból, zimno i głód. 
D latego nieludzkie obchodzenie 
się z nim i nie da się pogodzić z 
zasadam i chrześcijańskiej m ora l­
ności.

O krucieństw o w  trak tow aniu  
zw ierząt ła tw o może się prze­

nieść n a  ludzi, jeżeli m ają od­
m ienne przekonania religijne. Na 
szczęście w ypadki o tw artego 
prześladow ania nie zdarzają się 
obecnie. Bowiem na straży „wol­
ności w yznania” stoi p raw odaw ­
stwo państw owe. P onadto  coraz 
bardziej zdają sobie ludzie sp ra ­
wę, że wszyscy jesteśm y dziećmy 
jednego Ojca w  niebie i wszyscy 
przeznaczeni jesteśm y . do K ró­
lestw a Bożego. Oczywiście sama 
w iara nikogo nie zbawi, gdyż 
w edług słów  Apostoła: „W iara,
jeżeli nie m a uczynków, m artw a 
jest sam a w  sobie” (Jk 2,17). Zaś 
według słów Zbaw iciela, „nie 
każdy, k to  do m nie mówi: Panie, 
Panie, wejdzie do K rólestw a 
Niebios; lecz tylko ten , k to  pełni 
wolę Ojca mojego, k tóry  jest w 
niebie” (Mt 7,21).

Jeżeli obecnie spotyka się tak  
w iele zła, to m iędzy innym i d la­
tego, że w ielu  ludzi je s t chrześ­
cijanam i „tylko z m etryk i”. Z ja­
wisko to  pogłębia jeszcze fak t, 
że ludzie ci nie korzysta ją  nale­
życie ze środków  zbawienia. Bo­
wiem odpuszczenia grzechów i 
po jednania z Bogiem dostępu je­
my tylko w tedy, gdy przystępu­
jemy do spowiedzi z żalem i 
mocnym postanow ieniem  popra­
wy swego życia. P am iętać jed­
nak należy, że wszyscy jesteśm y 
grzeszni. Bo „jeśli mówimy, że 
grzechu nie m am y, sam i siebie 
zwodzimy, i p raw dy  w  nas nie 
m a” (1 J  1,8). A skoro tak  jest, 
sak ram en t pokuty  jest każdem u 
z nas do  zbaw ienia bezwzględnie 
konieczny.

Pana i wszystkich Czytelników  
serdecznie w  Jezusie Chrystusie 
pozdrawiam
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POZIOMO: 1) ozdoba choinki, 5) zagłębienie w  ścianie, 10) wido­
wisko, koncert albo zawody, 11) na ułańskim  bucie, 12) portiera, 
13) p tak  o dużym  mocnym dziobie, 15) osłona okna. 16) na grzbiecie 
drom adera, 19) zapora, 21) zbiornikowiec, 25) kartofel, 26) część r a ­
diostacji, 28) kluski w  kształcie kw adracików  lub rombów, 29) słu­
chacz wyższej uczelni, 30) sm aczna ryba, 31) jeden z oceanów.

PIONOWO: 1) owoc z pestką, 2) człowiek porywczy, wybuchowy, 
3) łowny kurak, 4) ojciec legendarnej W andy, 6) imć O nufry, 14) je ­
den z posiłków, 17) pocisk do łuku, 18) burda, zajście, 20) ojciec Bo­
lesław a Chrobrego, 22) składnik, czynnik, 23) owoc południowy, 24) 
m eta Wisły, 27) chw ast z rzepem.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 17”. Do rozlosowania:

KSIĄŻKI 

Rozwiązanie krzyżówki nr 13

POZIOMO: gorączka, obrus, zasuwka, rozbiór, w iadro, peluszka. 
zalecenie, targ, rydz, cyganeria, Szczecin, piętno, koncert, zbiórka, 
skaza, procesja. PIONOWO: grzywa, roszada, czwartek, krab, biz­
m ut, uliczka, przecinek, drzazga, pesymista, fraszka, leniwiec, doci­
nek, interes, deresz, pom ada, wzór.

Za nadesłanie praw idłow ych rozwiązań, nagrody wylosowali: Les­
ław  G raff z T am ow a i Eugeniusz Skakuj z Biłgoraju. Nagrody w y­
ślem y pocztą.

W y d a w c a : Sp o łeczne  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to likó w , Z ak ład  W yd aw n iczy  „O d ro d z e n ie ” . K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  P EŁ N IĄ C E  
F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks. Ed w ard  B a la k ie r , bp M aksym ilian  R od e , ks. Tom asz W o jto w icz , ks- W ik to r W ysoczarisk i 
{p rzew o d n iczq cy  K o le g iu m ). Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y JN Y : M arek  A m broży, H enryk C io k  (re d a k to r te ch n iczn y )! M a łg o rz a ta  K q p ińska  
(sek re ta rz  re d a k c j i] ,  E lih ie to  Lo re n c , Ew a S ia m a l, M a lg a rz a la  Z ie n ta rsk a  (k a ie k ta j .
A d res re d akc ji i a d m in is t ra c ji: u l. K re d y ia w a  4, 00-062 W a sz a w a . Te le fo ny r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-01-33; a d m in is ta c ji :  27-54-33.
W p ła t na p ren um eratę  nie p rzy jm u jem y. P ren um eratę  na k ra j p rzy jm u jq  O d d z ia ły  R SW  , jP ra sa -K s iq żka -R u ch ”  o raz  u rzędy paeztaw e
i d o ręczyc ie le  w te rm in a ch : -  do d n ia  25 lis to p a d a  na I k w a rta ł i I pó łrocze raku następn eg o  i c a ły  rok n a s tę p n y ; -  da 10 m arca  
na II kw arta ł roku h ie ż q c e g a ; -  da 10 czerw ca  na III kw arta ł i l l  pó łrocze roku h ie ż q c e g a ; -  do 10 w rze śn ia  na IV  k w a rta ł roku 
b ie iq c e g o . C e n a  p ren u m era ty : k w a rta ln ie  52 z !, p ó łro czn ie  104, roczn ie  208 zł. Jed nostk i g o sp o d a rk i u sp o łe czn io n e j, in sty tu cje , 
o rg a n iza c je  i w sze lk ieg o  ro dza ju  za k ład y  p racy  za m a w ia jq  p ren um eratę  w m ie jscow ych O d d z ia ła c h  R S W  ,,P ia s a -K s iq ż k a -R u c h , ' 1 
w m ie jsco w o śc iach  za ś , w których n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  — w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę czyc ie li. P ren u m era tę  ze z lecen iem  
wysyłki za g ra n icę  p rzy jm u je  R SW  ^ P ra sa -K s ia żka -R u ch ” ,  C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw , u l. T o w a ro w a  28, 0fl-95S 
W a rsza w a , konta N BP  nr 1 153-201045-139-11. P ren u m era ta  ze z lecen ie m  wysyłki za g ra n ic ę  je s t  d roższa  od p ren u m era ty  kra- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  jow ej o 50*jł d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 1Q0V* d la  z le cen io d aw có w  in sty tu c ji i z a k ład ó w  p racy . D ru k  P Z G  S m . 10.
N r ja m . 633. M 1 9 .
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Panie hrabio, dosyć! — zawołał o rdynat syczącym głosem. — Moja teza 
i m aja  e tyka stoi nieskończenie wyżej od wszelkich praw  n a tu ry  w m nie­
m aniu pańskim. Mój zmysł spostrzegawczy jest zaostrzony i czujny i  tym 
lepiej pom aga mi odróżnić szlacheckie sokoły od wielu m agnackich pawic, 
k tó re  sfe ra  m aluje w Jaskraw e kolory! Rasa to  przyw ilej wyłączny, nie 
związany z ład n ą  sferą, wchodzi nie przez ukraszone pióra, lecz przez szla­
chetną krew , d tak ie  bije w oczy. Przy  tym  jest w parze a delikatnością, 
a ta nie zawsze bywa w  osobnikach we własnej im aginacjl d rapujących się 
w rasę. Jeśli obraziłem  hrabiego, adTes m ój wiadomy.

O rdynat skłonił się trochę wyzywająco i wyszedł z fajczam i.
— A to m u łupnął! — rzek ł cicho Brochwicz.
— Pojedynek? — zdum iał się T restka, wznosząc brwi.
Brochwicz wyciągnął go n a  kory tarz .
— A w antura! — mówił zacierając ręce — Pan m yśli, t e  Barski skorzysta 

ze słów ordynata?  Przecie to form alne wyzwanie. Ale nie B arskiem u m ie­
rzyć się z ordynatem ! czy n a  rewolwery, czy n a  rap iry  — jeden wynik. Or­
dynat podziurawiłby jego dum ny m ajestat, aż skw ierczałby Jak indor na  ru sz ­
cie. Ależ dostał! M agnackie pawice! Uważał pan? Odnośnik do Melanii. By­
cze porów nanie! gdybym posiadał wymowę ordynata  i  Jego sławę w strzela­
niu i fechtunku, odbywałbym  po k ilk a  pojedynków  n a  tydzień.

Brochowicz gestykulow ał niesłychanie.
— Jeśli B arski sekundantów  przyśle? — niepokoił się Trestka.
—To wówczas pozna zęby ordynata! Ale B arski nie przyśle. O rdynat zos­

taw ił kw estię do jego woli, bo sam lekcew aży takiego przeciw nika. Barski 
zaś m usi się liczyć. Możemy by£ spokojni! Chodźmy, bo już  dzwonią.

Nagle T restka  stanął.
— A Zanieckl? — rzekł tajemniczo.
Brochwicz parsknął śmiechem .
— Zaniecki ordynata nie wyzwie, bo to Ialuś z waty, k leju i perfum. 

Zresztą p rzy  aw anturze n ie był, a  B arski m u się n ie pochwali, schowa w 
kieszeń cuk ierek  o rdynata . Przy tym  Zaniecki nie jes t jeszcze zdecydowa­
nym  narzeczonym , aby się m iał ujm ow ać za starym . Co tam ! idziem y na 
m iejsce.

W aldem ar wszedł do loży już spokojny, ale blady. Usiadł za Stefcią 
w m ilczeniu.

Ona dostrzegła w nim zmianę.
— Co panu? — spytała.
— Nic, jedyna, gorąco tu  — odrzekł z uśm iechem .
W tea trze  św iatło było przyćm ione, i  scena zasłonięta. Um yślny efekt dla 

m elodyjnych tonów poloneza Moniuszki, k tó ry  zaczynał płynąć z o rk iestry  
delikatnie, barw nie, wzruszająco.

— Jak ie  to  śliczne! — rzek ła  cicho Stefcia.
Siedziała o p arta  n a  krześle z odchyloną w ty ł głową, zasłuchana, podnie­

cona. Oczy je j m rużyły się, kw iaty  przy gorsie drżały, poruszane pulsem 
ciała. Upojenie wsączyło się w je j nerw y.

Polonez, g rany z artyzm em , w tłaczał do duszy złote ro jen ia. Z in strum en­
tów Jak n a  przezroczych gazowych skrzydełkach, w zbijały się n u ty  czyste, 
delikatne, pełne uczucia, a  szumiące jakąś rozkoszną rzeżwością. W rażenie 
było ogólne i potężne. Cisza zaległa loże i krzesła. G órne sfery  zdawały iię  
uśpione. Melodia płynęła niepow strzym aną siłą, oniotyw ala urokiem , draż­
niła.

Wiew spokoju i błogości tchnął z tonów  zda się przeczulonych.
— W spaniałe! — szepnął W aldem ar, tuląc w sw ej dłoni ręce narzeczonej.
Ze Stefcią, bardzo wrażliwą, działo się coś niezwykłego. Graty w niej nerwy,

uczucia słodkie, idące z serca, i zmysły, rozbadzone pieszczotą. A m uzyka 
Niepochwytne m arzenia niosły ją  w przestrzeń wśródgwiezdną. A m uzyka 
wszechwładnie rozsnuwała czar.

Księżna i pan Maciej byli zasłuchani, głęboko zamyśleni.
T restka siedział skulony, trzym ając rękę Hity, k tó rą  od czasu do czasu 

całował. Ona m u tego nie broniła. N ieruchom a, blada, m iała w ciem nych 
oczach mgiełki wzruszeń, usta  trochę zawieszone wyraź asy ledwo widoczną 
rezygnację.

W aldem ar dosłyszał cichy szept.
— Czy tak , czy tak?... — m ruczał Trestka.
— Niech się stanie — odrzekła cicho.
Trestka ucałował jej ręce.
A polonez, rozbrzem iewając w przyćm ionej sali, budził pragnienia, roz­

dm uchiwał namiętności, w dusze kładł dobroć, oczy krasił uczuciem, czasami 
łzami.

Potężnie płynął!
Zabierał wszystkich na swe fale jak  niewolników.
Bozbrajał, łagodził, rozmarzał...
Nagle cisza! Ostatni ton w yfrunął z orkiestry i nastało głuche milczenie.
Jakby  po przelocie aniołów o szum iących piórach ludzie wpadli w zachwyt.
Wtem na górze, w ysoko, niby p ierw izy  lekki odgłos gromu, ozwalo się

klaśnięcie. Pobudka! i tea tr  zahuczał. Zapal, entuzjazm . W szystkie wrażenia 
skupiły  się w oklaskach. W ogłuszającej wrzawie znajdowały ujście pod­
niecone zmysły.

Panie, wychylając się z lóż, k laskały w dłonie. W krzesłach i am fiteatrze 
rozbrzmiewał huk jakby  wzburzonego morza.

Górne sfery, uniesione szałem, ryczały:
— Brawo! Bis! bis!
Ale inni zaczęli sykać. Wielkie wrażenie powtórzenia nie znosi. Trudno 

wywołać uczucia ponownie w tej sam ej mocy. Powtórzenie często psuje 
pierw szy efekt.

— Dosyć! dosyć! — wołali w ykw intniejsi m iłośnicy muzyki.
Zasłona podniosła się.
Wszyscy jak  po odurzeniu narkotycznym  powracali do trzeźwości. Jowialny 

dowcip Chorążego na scenie dokonał reszty. Jego śpiew myśliwski nastroił 
junacko wielu ze słuchaczy, scena z zieleniaczkiem ubawiła.

Panna Rita spytała cicho T restkę:
— Co zaszło z ordynatem ? Był wzburzony.
— Aw antura z Barskim .
— Gdzie?
— W fiumuarze.
Stefcia usłyszała. Zbladła silnie. Ponieważ W aldemar coś mówił do księżnej, 

więc pochyliła się do TrestUi.
— Co pan powiedział? — szepnęła z lękiem. Oczy m iała prawie czarne 

z przerażenia.
— Niech pani będzie spokojna! Mała nieprzyjem ność... Barski poskrom iony

— odszepnąl T restka z m iną wielce lekceważącą.
— Pan mówi prawdę?
— Ależ jak  Boga kocham !
Stefcia cofnęła się. Nie była jednak  uspokojoną. Przeczuw&a, że zajście 

pomiędzy ordynatem  a Barskim  wynikło z je j powodu. Miała niem al pewność, 
że tali jest. W loży B arskich siedziała tylko hrabianka ze sw ą dam ą do 
towarzystwa i Zanieckim. Hrabia widocznie w yjechał z teatru .

— Co zaszło i czy tak  będzie zawsze? — pytała  siebie Stefcia ze ściśniętym 
sercem.

P anna Rita, również niespokojna, patrząc na Trestkę, nieznacznie dotknęła 
ręką skroni.

T restka  zrozum iał: pytała go o pojedynek.
Zaprzeczył ruchem  głowy, po czym napisał coś w no tatn iku , i podał Ricie.
Przeczytała: „O rdynat — m atador. Kto zaś Barski, proszę wspomnieć arenę

— dodam ty lko : rozwścieczony!”
P anna Szcliżanka zagryzła usta ze śmiechem.
Przedstawienie kończyło się. Podczaszyc oświadczał Chorążemu Bronię i 

Kazimierza.
„Siprem  rezon właśnie czuję” — mówił z kom iczną m iną rubasznego ele­

ganta.
Zabrzmiał końcowy śpiew H rabiny: „Zbudzić się z ułudnych snów” .
Zal, obraza, zawiedziona am bicja w glosie śpiewaczki. Niesłychanie akcen­

towała słowa, mim ikę, głos. Ostatnią strafkę w yrzuciła z piersi niem al z roz­
paczą:

Ale żal oliazać mu,
Wstydu łzy wylewać tu,
Byłby to poniżeń kres...
Chyba gniew, lecz nigdy łez!..,

— Brawo! brawo! — zawołał Waldemar.
Jeszcze trochę dowcipów Podczaszyca i zasłona spadla.
Loże poruszyły się, zaszumiało, panowie żegnali damy.
W aldemar otulał Stefcię w biały płaszcz. Zauważył, że jest trochę jak  

przyćmiona.
— Co ci Jest, Jedyna?
— A panu co było, jak  pan wszedł po drugim  akcie? — spytała, m ając 

utkwione oczy w jego twarzy.
— Ach! odgadłaś, bądź spokojna — drobnostka!
— N a pewno?
— Daję ci słowo.
Ordynat sprowadzał ze schodów narzeczoną, Brochwicz — księżnę. Z lóż 

płynęła stro jna fala płaszczów i kapturków  kobiecych, i czarnych ubiorów 
męskich. Szła barw na pogwara wdzięcznych głosów, pożegnań, często za­
trzepotał śmiech. Oczy kobiet spod koronek, Iluzji grały św iatłem  klejnotów. 
Szum jedw abnych tkan in  i ulotna woń perfum  znam ionowały przejście 
patrycja tu . Z krzeseł rozchodziła się publika dużo skrom niejsza, choć równie 
w ytw orn i, poprzedzana przez błyszczące uniform y pierwszego rzędu. Wśród 
nich zdarzała się i postać frakowicza.

Indeks 47977


